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„Cieniom królewskim przybył Towarzysz w iecznego snu. Skroni 
Jego nie okala korona, a  dłoń nie dzierży berła. A królem był 
serc i w ład cą  woli naszej. Półwiekowym trudem Swego życia brał 
we w ładanie serce  po sercu, duszę po duszy, aż pod purpurę 
królestwa S w e g o  D u c h a  zagarn ął niepodzielnie ca łą  Polskę.

 Dał Polsce w olność, granice, m oc i szacunek".
Z przemówienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej nad Trumny Komendanta na Wawelu

Nr. 16 W arszaw a, Niedziela 10 maja 1936 r. Rok I

SKANDAL Z „OGNISKIEM
Geneza ło irow sk ich  napaści na  m in istra Becka

Prasa polska na em igracji nie zaw 
sze m oże być w zorem  uczciwości i 
w łaściwego ustosunkowania się do 
M acierzy. Jednakże, na szczęście, n ie
zbyt często dotychczas m ogliśm y nio- 
towiać w ypadk i rów n ie oburzające, 
jak
ostatni skandal z czasopismem pol

ski em
wychodźącem  w  Paryżu  p. t. „O gn i
sko".

Szpalty „O gn iska " zapełnione są 
w  ostatnich czasach

bezprzykładnemi napaściami na...
polsk iego m inistra spraw zagranicz
nych p. Józefa Becka.

U C Z C IW A  K RYTYK A

Nie jesteśmy bezkrytycznym i entu
zjastam i polityk i, p. M inistra i uw aża
m y, że jako pełnoprawni obywatele 
R zeczypospolitej m am y praw o w y ty 
kać w  naszym  pojęciu, istotne m anka
m enty naszej po lityk i zagranicznej.

Daliśm y temu w yraz n iejednokrot
nie, na łam ach W IE M  W S ZYS TK O .

GAZY CUCHNĄCE

„O gn isko " jednakże sięgnęło dn ar
senału innych środków walki. Rzu
ciło się na polsk iego m inistra z asor
tym entem  najohydniejszych , n a jbar
dzie j cuchnących zarzu tów i w  tym  
napadzie swym, 

niewątpliwie sucie finansowanym, 
w  dalszym  ciągu n ie cofa  się przed 
metodam i wailki, w strętnem i napewno 
naw et dla tych, k tórzy „ ry c e rzy " z 
pod bandery „O gn iska " finansują.

Pon iew aż napaści „O gn iska " n ie
ty lko przedostają się m iędzy P o laków  
zam ieszkałych w e  Francji, ale p rze
sączają siię rów n ież i tu do nas, pon ie
waż napaści te, z n iezrozum iałych  dla 
mas pow odów  są pom ijane m ilczen iem  
przez biuro prasowe p rzy  ambasadzie 
naszej w  Paryżu, postanow iliśm y rzu 
cić snop światła na sizajkę oszczerców 
z... rzekom o polsk iego „O gn iska ".

Jakże w ygląda w  rzeczyw istości 
ten „o rga n " stojący ponoć „na stra
ży  in teresów em igracji polsk iej we 
F ra n c ji"?

PO W S T A N IE  „O G NISK A“

„O gn isko " założone zostało pod 
kon iec w o jn y  przez znaną polską 
działaczkę społeczną na em igracji, 
M arję  Szeligę.

Niestety, M arja Szeliga była już u 
schyłku swego pracow itego życia i 
p rzy ję ła  sobie do pom ocy m łodą w ó w 
czas studentkę z W arszaw y, E w ę M ic 
kun.

Ewia M ickun zadom ow iła się na te
renie P aryża  m ienajgorzej, a studjo- 
wała, co  najw ażn ie jsze, prawo. U m ia
ła sobie przeto dać radę po śm ierci 
M arji Szeligi i, jakkolw iek  zm arła nie 
pozostaw iła testamentu, naznaczają
cego E wę M ickun spadkobierczynią, 
ta jednak objęła „O gn isko " w e własne 
posiadanie, a Co w ięcej, sprowadziła 
z W arszaw y swoje rodzeństwo, 
czyniąc z „Ogniska“ folwark Mic

kun ów.

wspaniałej koinjunktury, to też rzuciło 
się na kosztowne inwestycje. Riodzina 
M ickunów zaczęła sobie fundow ać 
drukarnię. Maiszyny

wzięto oczywiście na kredyt, 
pon ieważ jednak fo lw ark  „O gn isko
w y "  w y żyw ić  musiiał całą rodzinę M ic
kunów, złożoną z 5 osób, na drogiej, 
francuskiej stoipie życia, w ięc  spłaty 
m aszyn n ie  m og ły  być dokonane w  
szybkim  tempie.

Aż nadszedł kryzysi 
R obotn icy polscy, k tórzy  już doro 

b ili się jak ich  takich oszczędności, za
częli opuszczać Francję,

w chwili utraty pracy. 
„O gn isko " zaczęło gw ałtownie tracić 
czyteln ików , tern w ięcej, że w  n a j
m n ie j odpow iedn iej chw ili zam ienione 
zostało z tygodn ika na pismo, 
wychodzące trzy razy w  tygodniu, 

a następnie nawet na dziennik. E m i
grant polski, k tóry stracił pracę* lub 
którem u obniżono zarobek, m ógł so
b ie ostatecznie pozw o lić  na kupienie 
tygodnika, ale coraz m n ie j było ta
k ich, których  stać b yło  jesizcze na abo- 
nowanie dziennika. W p ływ y  „O gn i
ska" zaczęły się gw ałtownie kurczyć. 
Trzeba było

uciec się do kantów, 
aby rodzina M ickunów  m ogła żyć do
statnio. .

K RYZYS I K A N T Y  
P ierw szym  takim  kantem  było 

stworzenie p rzy „O gn isku " Kasy W za 
jem nej P om ocy czyteln ików  „O gn i
ska": Gorący, z pod serca p łynący
apel do m iłosierdzia polsk ich em igran
tów  odniósł o ty le skutek, że na fun 
dusz dla potrzebujących  czyteln ików  
,, Ogniska ‘ ‘ napłynęło

kilka tysięcy franków, 
k tóre przeważn ie utonęły w  „O gn i
sku", czy li poprosłu  w  kieszeniach ro 
dziny M ickunów. Dla pozorów  udzie
lono najbardzie j potrzebującym  kilku 
zapom óg, a potem  przestało się wogó- 
le m ów ić  o tym  funduszu, aż o fia ro 
dawcy o n im  zapom nieli. O czyw iście, 
owe k ilka tysięcy fran ków  b y ły  tylko 
k roplą w  morzu. Kasy „O gn iska " w y 
k azyw ały nadal p rzeraźliw ą pustkę. 
M im o to zarządzający, członek  rod zi
ny M ickunów 

płacił za dostawy papieru czekami, 
k tóre, n ie trudno isię chyba dom yśleć, 
nie m ia ły  pokrycia. W reszcie  w ystaw 
ca musiał się schronić do B elgji, do
pók i czeki n ie  zostały w ykupione, p o 
czerń zm ien iono dostawcę papieru i 
wybrano takiego, k tóry był m niej p o 
chopny do składania; skarg spowodu 
czeków  bez pokrycia. D yrek tor „O g 
n isk a " w róc ił dio Paryża  i wów czas 
przyszła ko le j ina mowy kant. 

K OM BINACJA Z  F ABRYK Ą  O B U W IA  
W yp łyn ą ł swego czasu na em igra

c ji w  północnej F ran cji n ie jak i p. 
K rzew inki, k tóry  izw iązał swe losy z 
imnem pismem polsk iem  we Francji, 
„W iaru sem  P o lsk im ", wychodzącym  
w  L ille . Tenże
p. Krzewicki ożenił się z Francuzką,
która zajęła się ak w izyc ją  ogłoszeń 
d la „W iaru sa  Polsk iego ". Skończyło 

Dokończenie na str. 2 -ej).

S PÓ ŁK A  Z H JEN Ą  EM IGRACYJNĄ

Gdy do Fran cji napłynęła silna fa 
la em igracji polskiej, dla „O gn iska " 
w y tw orzy ły  się dobre warunki ro zw o 
ju. A le rodzina M ickunów zaczęła 
kom binować, aby

jak najprędzej dojść do majątku.
Zdarzyło  się więc, że w  Paryżu  

w ypłynął n ie jak i Szulc, agent em igra-

napływały. „O gn isko " bow iem  ro zw i
nęło wydątną propagandę wśród em i
grantów  polskich za em igracją do 
Kanady, zachwalając zam orskie 
raje.

Wzatmian za to Szulc wypłacał 
M tekunom

odpowiednie poglówne.
Gdy jednak w  rękach Szulca znalazło 
się już sporo dolarów , w yłudzonych  z

cyjiny, który w erbow ał wychodźców  
polskich z F rancji na w y jazd  do K a
nady.

Gdy komuś jest źle, pragnie, aby 
m u było  dobrze, a gdy komuś jest do
brze, chce m ieć jeszcze lepiej.

T o  też Szulc, k tóry  zwąchał się z 
M ickunami, zaczął ob fic ie  zbierać za
liczk i dolarowe, jak ie do „O gn iska "

k rw aw icy polsk iego em igranta we 
Francji, agent em igracyjny przepadł 
bez wieści, a oszukani do dnia dzis ie j
szego podnoszą słuszne, acz bezskute
czne pretensje do „O gn iska".

K O N IU N K T U R A  

A ż do roku 1930 „O gn isko " w raz z 
całą em igracją przebywało  okres
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Czerwono nad Francja
Francuska le w ic a  w  ofensyw ie

Id z iem y jednalk na lewo. W szę 
dzie, gdzie  ostatnio odby ły  się w olne 
w ybory , tam  w yborcy  obdarzy li swo- 
jam  (zaufaniem p rzedstaw icieli party j 
socjalistycznych  '  w zględn ie  lew ico 
wych . Gdzieniegdzie zw ycięstw o le w i
cy było  przytłaczające, (n iespodziewa
ne i p rzeczyło  w szystk im  oczek iw a
niom , wróżbolm, nie m ów iąc  już o ż y 
czeniach. Taką rew elacyjn ą  niespo
dzianką
było zwycięstwo lewicy w  Hiszpanji,
k tóre  naperwno nlie pozostało bez 
w p ływ u  na w yb o ry  w e  Francji. C zyż
b y  nowa fa la  radykalizm u, czyżby po
w ró t do okresu bezpośrednio pow o
jennego ?..i

O bok tych  swobodnych  w y p o w ie 
dzeń  (społeczeństw, m am y w  w ie lu  
państwach dyktatury, c zy  jeśli ktoś 
w o li rządy o charakterze au torytatyw 
nym . Z w y ją tk iem  R osji S ow ieck iej 
są one p raw icow e. Jak pogod zić  te 
fak ty, szczegó ln ie jeśli się uw zględni, 
że i w  państwach o ustroju dyktator
skim  odbyw ają  się jakieś plebiscyty, 
k tó re  jak k olw iek  w  znacznie skażo
nej form ie, wskazują, że ustrój 
posiada wcale pokaźną ilość zwolen

ników.
A  więc?...

L E W IC A  W  O F E N S Y W IE

Ana lizu jąc  ostatnie w ypadk i p o li
tyczne, s tw ierdzić można, że lew ica 
zna jdu je się w  o fensyw ie, w yszła z im 
pasu, w  k tórym  się znalazła w  okresie 
p op rzedza jącym  zw yc ięstw o H itlera  w  
N iem czech. W yp ad k i w  N iem czech

(Dokończenie ze str. 1-ej).

się to dość smutnie, gdyż p. Am edee 
K rzew icka sprzen iew ierzy ła k ilkadzie
siąt tysięcy fran k ów  i przesiedziała 
k ilka  m iesięcy w  w ięzieniu , poezem  
w yp łyn ęła  w  Paryżu, jako przedstaw i
c ielka B iura Ogłoszeń „S tan ‘s“ , za ło 
żonego przez je j m ęża w  L ille .

W śród emigrantów polskich.
W  tym  charakterze zaproponow a

ła rodzin ie M ickunów  następu jący in 
teres: powstała w  o k o lic y  L il le  n'owa 
francuska fab ryka obuwia, k tóra za 
m ierza  spopu laryzować swe w yroby. 
W  tym  celu gotow a jest oddawać za 
specja lnym  kuponem  parę obuwia po 
25 franków . K rzew icka p rzeprow adzi
ła  przeto z „O gn isk iem " odpow iedn ią 
um owę, na mocy, k tóre j „O gn isko " 
podnosiło prenum eratę roczną z 40 na 
50 franków , w  zam ian za co każdy, 
kto do danego term inu nadesłał prenu
m eratę roczny,

otrzymywał parę obuwia 
wed ług własnego wyboru.- Fabryka 
p ok ryw ała  ponadto koszty ogłoszenia 
tej kom binac ji w  „O gn isku ". R zeczy
w iście  prenum eraty zaczęły nap ływ ać 
m asowo, a le  od abonentów starych. A  
dla pisma kom binacja taka m ogłaby 
stanowić interes, gdyby da li się w ziąć 
na n ią n ow i czyteln icy. Jeśli bow iem  
stary abonent nadesłał zam iast 40 fr. 
50 fr., to pism o zysk iw a ło  10 fr. na 
prenumeracie, ale traciło 25 fr. za o- 
b iecaną parę obuwia, c zy li

traciło na czysto 15 fr. 
K om binacja w obec tego skończyła się 
tak, że k ieru jący przedsiębiorstw em  
członek rod zin y  M ickunów  popłacił 
najp iln iejsze długi,
a naiwni prenumeratorzy butów nie 

otrzymali.

A D W O K A T  E W A  M ICK U N

Trudno nam  tu w y liczać  wszystkie 
kom binacje „ogn isk ow e", które w  re
zu ltacie dop row adziły  do tego, że na
czelna redaktorka „O gn iska ", adwo- 
katka E w a M ickun, utraciła na m ocy 
•ch w a ły  R ady Adw okack ie j p raw o

nauczyły bardzo wiele lewicę
i zm usiły ją  do rew iz ji sw e j taktyk i 
politycznej. Uczyn iła  to zairównie 
skrajna lew ica, a w ięc  kom uniści, jak  
um iarkowane iskrzydło, a w ięc  socja
liści. P rzem ian y zaszły rów n ież w  le 
w ic y  (mieszczańskiej. N ie  m iejsce tutaj 
na szczegółow ą ana lizę  tych  zm ian. 
Charakterystycznem  jest, że w yrosły  
one na tle defensywy, 
zostały sprowokowane przez przeciw

ników.
Podobn ie, jak  poprzedn io na b łędach 
rządzącej lew ic y  (ugrupowań m iesz
czańskich i socja lnej d em okracji) w y 
ros ły  ugrupowania p raw icow e, tak o- 
becnie napór praw icy, je j błędna, fa ł
szywą taktyka, dodają now ych  sił le 
w icy.

Historja kołem się toczy!

CO KRAJ, TO  OBYCZAJ...

Charakter stronnictw  politycznych  
jest w  każdym  kra ju  inny. Pochop- 
ność z jaką n iek tórzy usiłują transpo- 
n ow ać  obce w zo ry , zawsze m ści się. 
D ośw iadczen ia pod tym  -względem są 
tak duże, że  dopraw dy d ziw ić  się na
leży, że zabawa taka jeszcze ciągle 
trwa. Charakter ustroju jest zawsze 
uzależniony, od swoistych w łaściwości 
dainego narodu, to też m im o 
tych samych czasem nazw, spotykam y 
w  praktyce m oza ikę  ustrojow ą. T rud 
no n.. p. będzie nam  się pogodzić  z tem , 
że Rumunja jest monarchją konstytu

cyjną
o ustroju parlam entarnym . A  jednak 
w ed le  nom enklatury tak jest. Jeśli

występow an ia przed sądami na p rze
ciąg jednego roku. E m igranci polscy 
n iew ie le  na tem  stracili, gdyż kron ik i 
wychodźtw a

nie notują ani jednego wypadku, 
w  k tórym  E wa M ickun w ygra łaby 
proces polsk iego em igranta.

DE ZE R TE R  KONCESJONARJUSZEM  
PO LSK IEG O  M O N O P O L U  T Y T O 

N IO W E G O
Pon iew aż w  tern m iejscu losy ro 

dzin y  M ickunów  i ich  fo lw arku  za
czynają się w iązać z losam i nowegb 
bohatera, m usim y za jąć się pokrótce 
tą nową oshistością. N azw isko jego  
polsk ie

brzmi Przetecki.
Pon iew aż jednak jest stuprocentow ym  
semitą, uciekł p rzed  poborem  w o jsko 
w y m  z Po lsk i i schronił się w  Paryżu, 
gdzie  studjowlał p raw o i zdobył n iety l
ko  dyp lom  doktora, ale  i now e n azw i
sko: n azyw a  się obecnie dr. Paulin  
(czytaj: Po łę ). I n ie  byłby polskim  
żydem , gdyby, n iezależn ie od tytułu 
doktora n ie posiadał stosunków w  
św iecie geszefc iarskim  Paryża.

T o  też w  chw ili, gdy na podstaw ie 
specja lnej um ow y z Francją, francus
ki m on opo l ty ton iow y m ógł sprzeda
w ać pew ne sorty  swych pap ierosów  w  
Polsce, a polski, m on opo l w e  Francji, 
dr. Pau lin  tak się zakręc ił koło inte
resu, że
on otrzymał przedstawicielstwo Pol

skiego Monopolu Tytuniowcgo
ina całą Francję. Om, uciek in ier z P o l
ski, na te jże Polsce rob ił jeszcze inte
resy.

A le to n ie  wiszysitko. Bo k iedy k ry 
zys i bezrobocie w ypędza ły  em igran 
tów  polsk ich  z Francji, dr. Paulin  spo
strzegł, że lepszy, interes będzie m ożna 
zrob ić na p rzew ożen iu  reem igran tów  
do Polski.

Zaw arł przeto odpow iedn ią um owę 
jaw ną z „Orbisiem " (dawnym ), 
a cichą z dyrektorem GoLdbergiem, 
w łaścicie lem  biura p od róży „Ptolex- 
p res" i dop row adził z jednej strony 
do objęcia agend „Polexpressu “ , a z

praktyka wskazu je dość pokaźne od
chylenia, n ależy to  położyć  nie na 
karb m onaroh ji konstytucyjnej, ale 
ty lko geopolitycznych  stosunków. 
P rzyk ład ów  takich m ożnaby p rzy to 
czyć  bardzo w iele.

RENESANS N A C JO N A LIZM U

Ponad wiszelką w ątp liwość s tw ier
d zić  można, renesans, idei narodowej. 
Stronnictwa p raw icy  w yrosły  na nim. 
Lew ica  n iedocen iała znaczenia tego 
w ogóle. Obecnie dokonano rew iz ji i 
te j części program u. Lewica: 
poświęciła wiele ze swych dogmatów  
na rzeciz p rbw  życiow ych . Czy przez 
to samo nie przekreślono czasam i is to 
ty  doktryny, w zględn ie  czy n ie są to 
jedyn ie czasowe koncesje?... T rzeba 
trochę poczekać, b y  m óc odpow ie
dzieć.

PAR YŻ „O GNISTEG O  K RZYŻA “

Gdy „K rzy ż e  O gn iste" przypuściły 
szturm n a parlam entaryzm  francuski, 
gdy urządza ły burz liw e dem onstracje 
na u licach Paryża , zdaw ało  się, że P a 
ry ż  n ależy już do nich, że godziny 
T rzec ie j R epubliki są policzone. Dziś 
w iem y, że większość narodu francus
k iego

nie życzy sobie tych panów.
W iem y, że Tard ieu  i w ie lu  jego  tow a
rzyszy, w yco fa ło  się z w a lk i w yborcze j 
inie dlatego, że straciło wszelką w ia rę  
w  parlam entaryzm , ale d latego, że nie 
posiadali żadnych szans w yborczych  
W iem y  wreszcie, i:le w iadom ości w  
prasie naszej b yło  (pow iedzm y bardzo

drugie j do objęcia przedstaw icielstw a 
„O rb isu " na Francję, p rzyczem  tq no- 
w'e p rzedsiębiorstw o p rzy ję ło  nawet 
nazw ę „Orhilsu". Jak sobie dr. Paulin  
dał iradę z liczuem i i znaczneini d ługa
m i „Po lexprassu“ , k tóre przecież m u
siał przejąć, to  s tanow i osobny ro z 
dział w  tej epopeji polsk iego kom bi
natora. k tóry by ł n iestety 
uprzywilejowaną postacią w  Konsula

cie Generalnym R. P. w  Paryżu. 
D oda jm y jednak, że dyrektora Gold- 
berga puścił z kw itk iem  i b y łb y  za
pew ne tosam o uczyn ił z „O rb isem ", 
gdyby n ie  fakt, że „O rb is " p rze jęty  
został p rzez P . K. O. rów n ież i we 
Francji, i że Paulina udało się w resz
cie spław ić naw et za n iew ysok iem  od- 
Sitępnem (jakieś 100 tysięcy fran ków ).

SPÓ ŁK A  P A U L IN A  Z M ICK U NAM I  
I CO Z  TEGO W Y N IK Ł O

M im o całego sprytu dr. Pau lin  nie 
um iał rob ić in teresów  z Francuzam i i 
w o la ł interesy polskie, które mu n ai
w n i P o la cy  sami do rąk  pchali. A le  
gdy się u rw a ł jeden interes i drugi, dr. 
Pau lin  zakręcił się
koło Syndykatu Kopalń Francuskich
i otrzym ał p raw o  odsyłania do Polsk i 
specjalnemii transportam i górn ików  
polskich, w yrzuconych  z pracy i ich 
rodzin. Z drugie j izaś strony, gdy zda
w a ło  się, że dla „O gn iska " niem a już 
ratunku, że będzie m usiało nieuchron
nie splajtować, dr. Pau lin  z jaw ił się, 
jak  zbawca i pow iedzia ł poprostu : 
„dam pieniądze, ale musicie mi słu- 

żyć“ .
Miickunowie, k tó rzy  dotąd bezisku- 

teoznie zabiegali o subwencje rządo
we, o poparćie p ien iężne różnych  in- 
sty lu cyj polskich, gd y  wszystko za
wiod ło , poszli na wszelk ie warunki 
Paulina - P rzeteek iego. W ięc  w  p ier
w szym  rzędzie za częli rob ić p ropa
gandę, aby
reemigranci korzystali ze specjalnych 

transportów,
organizow anych  przez Paulina. Zaś w  
akc ji sw o je j posuw ali się tak daleko,

delikatnie) nieścisłych. Podczas gdy 
na ca łym  św iecie w iedziano o ewolu 
cjach w  francuisikiem życiu  publicz- 
netm, m yśm y czy tyw a li bzdurne ra
p orty  K orab  - Kucharskiego i P A T ‘a, 
dlatego nasza op in ja publiczna 
jest rezultatem wyborów zaskoczona.

Przesunięcie na lew o p rzygo tow y
w a ło  się oddawna. T o  co u nas tłu
m aczono sobie osłabieniem  lew icy, b y 
ło w  rzeczyw istości jej... w zm ocn ie
niem . U nas pisano w ie le  o zajściach « 
na w ykładach  p ro f. Jeże, natom iast 
n ie donoszono o wypadkach, które 
wskazyw ały

na wielkie przemiany 
w  nastrojach  mas francuskich.

„FR O N T  L U D O W Y “ Z W Y C IĘ Ż A

Ale... n ie stoim y przed przełom ow ą 
chw ilą !

N ie  uw ażam y bow iem , żeby w yn ik  
w yborów  francuskich b y ł wstępem  do 
rewolucji. Szary, cz łow iek  z u licy w y 
raził iswoje n iezadowolen ie z dotych
czasowych  połow icznych  środków, 
w yra z ił b rak  izaufania d la praw icy, a 
natom iast w ia rę w  swój „rew o lu cy j
n y " ustrój. P roszę bow iem  n ie zapo
m nieć, - że parole  w yborcze  kom uni
stów  m ogły  śmiało być głoszone przez 
najzagorzalszych  b u rżu jów : 
walczymy o szczęśliwą, wolną i bogatą 

Francję.
Stronnictwa w yborcze  zaw arły  w  oba
w ie  p rzed  zw ycięską o fen zyw ę p raw i
cy  porozum ien ie: „F ro n t Lu d ow y".

Ten  cudaczny tw ór chw ilow o  ostał 
się zwycięsko. Pokonano w ie le  trud- 

(Dokończenie na str. 6 -ej).

że fak t wyrzucania polskich górn ików  
z Fralncji przestaw iają, jako... do
brodziejstwo,, jedyn ie dlatego, że k o 
paln ia opłacała koszta repatrjacji. A  
gdy niek tóre pisma krajowe,, k tóre wy- 
wąchały tę nową aferę kom binatora 
Przeteek iego, zdem askow ały ją, „O - 
gn isko" uciekło się do przytoczonych  
na początku ataków  na polsk iego m i
n istra spraw  zagranicznych.

A TAK I!

I lis to r ję  „O gn iska " znam y nie od 
dzisiaj, ale dotąd m ilczeliśm y. Zam ie
szczam y ją  obecnie, aby C zyteln icy na
si, poznali

genezę owych paszkwilów  
i  sami ocen ili wartość pisma, k tóre p o 
zw ala isobie na tak niesłychane ataki 
na polsk iego m in istra d latego jedynie, 
że ze strony m iaroda jne j zaczęto 
wreszcie uw ażnie j patrizeć na interesy 
ow e j spółki a ferzysty  Paulin  - Przetec- 
k iego iz Micikunami.

JESZCZE JEDEN
D O B R A N Y  K O M PA N

Tiu w arto  jeszcze zaznaczyć, że o- 
hydne m ach inacje „O gn iska " z reem i
grantam i polsk im i dość sizybko w yszły  
na św iatło dzienne i oto znów  „organ  
rodzin y M ickunów ", m im o pozorn ie 
betonow ych  bomeksyj P rzeteck iego- 
Paułina iz różnym i dygn itarzam i, za 
czął się chy lić  ku upadkow i W  tym  
m om encie z ja w ił się na horyzoncie 

nowy zbawca, 
k tó ry  n ietylko, że p otra fił zdyskonto
w ać początkow o nieśm ia łe napaści na 
m in. Becka,, a le  rozpętał je  do n ie
praw dopodobn ie p otw ornych  rozm ia
rów , oczyw iście  wzamiain za to uzys
kując dla „O gn iska "

nowy zastrzyk gotówki...
N ie  w ym ien iam y nazw iska tego 

człow ieka, zdo lnego dziennikarza, ale 
w y ją tk ow e j kanalji, b ow iem  łudzim y 
się, że jednak zejdzie  z m anow ców , na 
k tóre wszedł ongiś poprzez austrjac- 
k ie K. - Stelle.

Oko.



3------------------------------  iu iG m _
Alraune burmistrza Górzyńskiego
K io  kry je  się za ku lisam i u p a dkó w  G órzyńskiego i  B iłow ick iego

Proces k tóry  odsłania praw dziw ą 
otchłań korupcji i nadiużyć to proces 
M ichała Górzyńskiego, burm istrza O t
w ocka i b. p rezesa Zw iązku  U zdro
wisk.

M ichał Górzyński, ongiś dyktator 
i  w ie lkorządca podwarszaw sk iego u- 
zdrowiska, — - d zis ia j zasiada na ław ie  
oskarżanych. Z człow ieka tego p ozo 
stał cień.

P od  eskortą po lic jan tów  w chodzi 
na m iejsce, k tóre rzuca piętno hańby, 

ogląda się wstydliwie 
d ooko ła  siebie i zaczyna studjować 
sw o je  szpargały. T o  streszczony akt 
oskarżenia i zapiski. Górzyński, mald 
k tórego osobą zaw is ł w ielostronnico- 
w y  ak t oskarżenia,

jeden wielki romans kryminalny 
nadużyć, korupcyj, m a lw ersacy j i ła 
pow n ictw a, nie składa broni.

Chce w a lczyć  do ostateczności. W  
w y jaśnien iach  sw oich  rozp raw ia  się 
nam iętn ie z tem, co mu zarzuca się, 
stara się obalić fak ty  bezsporne.

T o  zazdrość, to walka złych  ludzi 
sprow adziła  go tutaj na ław ę oskar
żonych.

Oin jest n iew in ny ! Czyż m ógł k ie 
dyko lw iek  przypuszczać, że za swoją 
32-letnią działalność sam orządow ą 
zn a jdz ie  się na ław ie oskarżonych  i w  
w ięzien iu?

Sędzia przew odniczący Leszczyń 
ski zm uszony jest co chw ila p rzyw o 
ływ ać  oskarżonego do rzeczy.

W ie le  c iekaw ych  rozw ażań  nasu
w a  się na m arginesie tego procesu, 
w ie le  sensacyjnych ta jem nic odsłania 
tocząca się rozpraw a, a w ie le  jeszcze 
odsłoni, a w ie le  już... niie odsłoni n i
gdy-

Do tych m oże ta jem nic, k tóre  po
zostaną w  m rokach, będzie  należała 
sprawa, k tórą  się za jm iem y.

O tóż zia kulisam i procesu korup
cy jn ego  p rzew ija  się jedna postać —  

żona Michała Górzyńskiego. 
Chodzi tu o drugą żoinę Górzyńskiego 
i nie u lega w ą tp liw ości, ż e  ta kobieta 

stała się przyczyną 
w ie lk iego  upadku prezesa Zw iązku 
U zdrow isk. C iekaw y zb ieg oko liczno
ści —  d op ók i Górzyński nie poznaje 
te j kob iety, n iem a żadnych  śladów 
nadużyć. Gospodaruje uczciw ie, dba 
i troszczy siię o m ien ie  gm iny.

Następuje jednak zw ro t w  jego  ży 
ciu. Górzyński poznaje  kobietę, która 
go  olśniewa.

Jej przeszłość jest dość m gław ico 
wa, w  każdym  razie jest to dama, k tó 
ra obracała się zagranicą, poznała ż y 
c ie  w  iszerokim świecie.

Górzyński
sam wyszedł z ludu.

Jako 14-letni chłopiec zaczął ju ż p ra 
cować, w yb ija ją c  się jedyn ie dzięk i

własnym zdolnościom i energji.
N ie  m ia ł żadnego wykształcenia, był 
samoukiem .

Tia nowa znajom ość pow odu je p rze
w rót w  życiu  Górzyńskiego. D otych
czas

czytał on tylko w  romansach
o damach z w ie lk iego  świata —  a oto 
obecnie jest u boku tak ie j w łaśn ie k o 
b iety. Ślepa m iłość człow ieka, k tóry 
w yszed ł z dołów , k tó ry  w  życiu  znał 
ty lko  pracę, p row adzi go na bezdroża. 
Górzyński rozw odzi się ze swoją p ier
w szą  żoną i poślubia tę, dzięk i k tóre j 
p rzeżyw a drugą m łodość, m łodość 
b u rzliw ą i szaleńczą.

G órzyński zapom ina o wszysltkiem. 
P ragn ie  ty lko  jednego—

spełnić każde życzenie żony.
Z ły  szatan kusi. Górzyński wstępuje 
ma drogę występku. N ie  waha się 
przed  miczem. Fałsze, łapów ki, szan
taże, oto słupy graniczne na now ej d ro 
dze życia. Brnie coraz bardzie j, co
raz bardzie j potrzebuje p ieniędzy. T y 

siące złotych  m iesięczn ie n iesłarczają 
mu. Godzi się na inajniebezpieczeniej- 
sze ryzyka, b y le  zdobyć złoto 

i rzucić pod stopy tej kobiety.
Go k ilka  dni przed okienkiem  P. 

K. O. zatrzym u je siię w y tw orn a  dama 
i w yp ie lęgnow anem i paluszkam i po
daje czek do podjęcia , do pod jęcia 
isum, k tóre zostały zdobyte na dro
dze... przestępstwa.

T ą  dam ą jest pani Górzyńska.
D zis ia j pan i Górzyńska prow adzi 

w  O tw ocku pensjonat, chodzi o u trzy
m anie się na pow ierzchn i życia.

I oito malsuwa się m k n ow o li c ieka
wa amaloigja ,z c złow iek iem , k tó ry  k il
ka milsięcy temu za jm ow a ł to samo

Do bogate j k o lek c ji w y razów  z 
dziedziny oszustw k rym inalnych  w  
rodzaju : „n a  bom bę44, „na wu jaszka", 
„n a  dym ek44, „na  konsula11 i t. d. i t. p. 
dojdzie  jeszcze jedno wyrażonko: „na 
dziecko44. Ten krym in aln y sposobik, 
(jalk zresztą jeszcze w ie le  innych) 
p rak tykow any jest od n iedaw na w  
b ranży film ow ej.

W  prasie codziennej p o ja w iły  się 
następujące ogłoszenia: „Dzieci do gry  
film owej od 4 do 12  lat poszukiwane. 
W ytwórnia A fa - Film  w  Warszawie, 
ul. Nowy - Świat 23 (pasaż „Italia44) 
poszukuje ładne, inteligentne dzieci 
do gry w  filmach (bajki, legendy, pio
senki). Informacje od 10 rano do 5
ppłd.44.

Treść i charakter tego ogłoszenia 
nasunął nam  podejrzen ia, że będziem y 
m ie li do czyn ienia z n ow ą m ach lo jką 
osław ionej branży. I  n ie  om yliliśm y 
się.

W łaśc ic ie lam i „w y tw ó rn i41 są pp. 
A rno ld  W aszyński (brat „gen ja ln ego44 
Misizy) i Miiciński. Ten  ostatni n ieda
wno jeszcze odbyw ał rekolekcje w  jed- 
nem  z domów odosobnienia na u trzy
m aniu  Skarbu Państwa z budżetu M in. 
S praw ied liwości. C iekawych  przyczyn  
tego  odosobnienia w ysy łam y do k arto 
tek Urzędu Śledczego. W  każdym  ra
z ie  chodziło tam  o prowadzen ie dom u 
schadzek pod p łaszczykiem  szkoły f i l 
m ow e j. Jednern słowem  —  „d rob 
nostka44.

Rodzice dziecka w padłszy w  spryt
nie zastaw ione sidła w ypełn ia ją  fo r 
m ularz o następujących rubrykach: 
Nazw isko, im ię, adres, w iek, wzrost, 
ko lo r w łosów , wym ow a, słuch, typ, 
zdolności szczególne. Pozatem  na dole 
szumnie wydrukow ano: „um ow a d y
rekc ji A fa 44, „um ow a podpisana dn....
do dn  44 „1 f i lm   2... 3.....44 oraz
„w arun k i44 T rzeba  ty lko zrob ić p rób
ne zdjęcie, które kosztuje zł. 5 (fo to 
g ra f b ierze 1 zł. 50 gr., „d y rek torzy44 
zgarn iają 3 zł. 50 gr. do swej przepast
nej k ieszeni) oraz zapłac ić  za ubiór 
dziecka, k tóry również kosztuje zl. 5 
i stanowi własność „w y tw ó rn i44.

N aiw nych  u nas nie brak. Jeśli 
potrafiono w  sto licy sprzedać kolum 
nę Zygm unta c zy  tram w aj, rów n ie  do
brze m ożna zarobić na uczuciach ro 
dziców , k tórzy  w  swoich dzieciach  za 
wsze w id zą  ósm y cud świata i n ietru
dno w  nich wm ów ić, że córeczka jest 
uderza jąco podobna do Shirley Tem p
ie, a chłopiec do Googpna, k iedy b y ł je 
szcze dzieckiem .

Streszczając się, panów  dyrekto
rów  „w y tw ó rn i44 czeka prędzej czy 
późn iej krym inał, ale dlaczegóż Na-

m iejsce, co  dzisiaj b y ły  burm istrz, z 
człow iek iem , k tórego  życie  i  karjera 
żyw cem  przypom ina dzie je  tegoż Gó
rzyńskiego. Marny tu na m yśli 
b. dyrektora Z. O. M. Biłowickiego.

Stanisław B iłow ick i b ył c z łow ie 
k iem , k tóry  ize stanowiska w ach m i
strza n iem ieckie j żandarm erji aw an
sow ał do stopnia dyrektora sam odzie l
nego m iejsk iego  przedsiębiorstw a z 
m il jon ow ym  budżetem. I  k iedy  stanął 
u szczytów  k a rje ry  —  Stanisław B iło 
w ick i

poznaje młodą tancerkę.
I  oto ta salina historja. R ozw ód  z 

dawną żoną, n ow y ślub, a potem  bag
no nadużyć.

czelna Rada F ilm ow a, która rzekom o 
gorąco dąży do uzdrow ien ia stosun
k ów  na sw o jem  podwórku, nie zain te
resuje się tą aferą  d la zapobieżenia 
dalszym  m ach lo jkom  panów  z pasażu. 

*
Nazw isko Juljana Tu rbow icza  było 

już n iejednokrotn ie w ym ien iane na 
tem miejscu. P rzysto jny, dobrze u- 
b ra n y ,. pos iada jący stale pieniądze, 
pan ten postanow ił sobie solenie za ra
b iać i to  dużo na produkcji film ó w  
krótkom etrażow ych. Jeden zarabia 
ina pom arańczach, drugi na śliwkach, 
czem uż on niem a zarobić na film ach. 
N ó i udało się. U w ierzy ł w  swoje „p o 
słann ictw o44, a następnie zdo ła ł p rze
konać do tego stopn ia Min. Spraw Za
gran icznych  oraz P rzem ysłu  i Handlu, 
że U w ierzyły  również, subsydjując je
go poczynania filmowe. W  czasie 
gdy jego, n ieliczn i coprawda, k o led zy  
b oryka li się z p rzeciw nościam i losu i 
cenzury, n ie  zarabiając a  tracąc na f i l 
m ach  artystycznych, „d z ięk i44 specja l
nej gospodarce Zw iązku  i P. A. T-iciz- 
mej, on szedł śmiało naprzód, patała- 
sząc f ilm y  w  rodzaju  „G d yn i44, „G dań
ska44 ozy też „R eportażu  ryback iego44. 
Dostąpił zaszczytu pow iększenia gro 
na „panów z propagandy44 i od tego 
czasu w ęszy  swym  noskiem  a la Geor- 
ge R aft gdzie  i  k iedy m ożna zarzucić 
wędkę „h ucpy44, aby w y ło w ić  m niejsze 
lub w iększe suhsydjuim.

Rasow y „k ró tkom etrażow iec44 nie 
jest byna jm n ie j rasowym  aryjcizy- 
kiem , ale jako człow iek  bez przesą
dów  (szczególn ie j m ora lnych ) byw a 
od czasu do czasu w  Berlin ie, ba, u- 
dziela nawet wywiadów w  sprawie 
współpracy... polsko - niemieckiej w  
dziedzin ie film u.

Znam y oczyw iście  kurs obecnej po 
lityk i n iem ieckie j jeśli chodzi o P o l
skę. Biardzo m ożliw e, że niem iaszk i 
śm ieją się w  kułak z p. Tu rbow icza  w  
ro li „d elegata44 film u  polsk iego, ale to 
hucpiarskie p im perle  um ie się posta
w ić, zapewne w ym ien ił cały szereg na- 
izwislk sw oich  aryjsk ich  ko legów  z Za
rządu Zw iązku  P roducentów  F ilm ów  
Krótkom etrażow ych, nie zapom inając 
oczyw iście  o nazwisku wiceprezesa 
mianowicie o hr. Łubieńskiej. W  każ
dym  razie  dnia 18 kw ietn ia b. r. w  
Nr. 91 czasopisma „F ilm  -K urier44 na 
p ierw szej kolum nie ukazał się w yw iad  
zatytu łowany: „Gespracht m it Turbo- 
W icz44 z podtytułem  „Deutsch —  pol- 
nische Kulturfilm rnsam m enarbe it ge- 
płamt44.

W  rozm ow ie  te j p. Turbow icz sta
je się w yrazic ie lem  produkcji f ilm o 
w e j w  Polsce, „m a n adzie ję44, „w ier-

Bo m łoda żona wym aga. W y m a 
ga na ślub

serwisu za 1.000 złotych,
kosztowności, toalet, w y jazd ów  zagra
nicę.

I to jest jeszcze rzeczą charaktery
styczną obu procesów , że na ław ie  o- 
iskarżonych zasiadają ci, k tórzy w ła 
snym  s iłom  zawdzięczając, w zn ieśli 
się na szczyty  drabiny społecznej, a 
potem  runęli, opalając sobie skrzydła 

w  blasku złudnej miłości 
i  fa łszyw ych  afektów . Górzyński i 
B iłow ick i, a w  cieniu ich... Górzyńska 
i R iłow icka, oto tło tych dwu p roce
sów korupcyjnych .

r z y 44, „ży cz y  sobie44 i „p ragn ie44.
„Mały. c złow iek  do w ie lk ich  in te 

resów 44 wsadza sw ó j po łudn iow y p ro 
f i l  w  sprawy, na k tórych  zna się jed y 
nie z kalkulacyjnego punktu widzenia, 
występuje sam ozwańczo w  o fic ja l
nych  rozm ow ach  na teren ie zagran icz
n ym  i zapewne dum ny ze swych  w y 
czynów , opow iada w  gron ie na jb liż
szych  jak to  paradow ał po ulicach B er
lina nie zw ażając na panów  ze sw a
styką na ramieniu.

T en  kto choć trochę orjentu je się w  
p rodukcji film ó w  krótkom etrażow ych, 
w ie o tem , że tego rodzaju  f i lm y  sta
n ow ią dom enę narodow ą i rzadko 
k ied y  p rzekraczają gran icę danego 
kraju. O p rodukcji m ieszanej m oże 
być  m ow a jedyn ie p rzy  dużych f i l 
mach, a w  te j dziedzin ie w yp rze 
d zili p. Turbow icza  ludzie o wiele po
ważniejsi i rozsądniejsi.

Jeśli występ p. Turbow icza  odbył 
się za w iedzą  Naczelnej R ady F ilm o 
w e j, to bardzo źle, jeśli Rada o tem  
nie w iedziała —  to  jesizcze gorzej. 
N iem cy chętnie p rzy jm ą  wszystko, 
jak  p rzy ję li „Sztandar W o ln ośc i44 R y 
sia Ordyńskiego, płacąc zań żyw ą i 
grubą gotówkę. Qui - qui.

Racja, pan ie  S.
P on iżej pub liku jem y nadesłany do 

naszej R edakcji list.
„S zanow ny Pan ie Redaktorze,
Korzysta jąc  z trzech w olnych  w ie 

czorów , byłem  na trzech różnych  f i l 
m ach w  trzech w inach  w arszaw 
skich  W e  wszystkich trzech k i
nach, dzień  po dniu m usiałem  oglądać 
jednakow y dodatek krotkom etrażow y 
o walorach  obozów  pracy i  radosnym  
żywocie, jak i w  tych obozach w iodą 
m łodzi junacy. N iew ie fn  kom u za le
ży  na propagowaniu  działalności S. 
O. M „ w iem  natom iast, że p ropagan
da w  ten sposób potraktow ana jest 
d la tegoż S. O. M. k lasyczną „n ied ź
w iedzią przysługą44, m iemówiąc już o  
tem, że pokazyw an ie w  różnych  k i
nach tychsaimych film ó w  jest w  m oim  
pojęciu  grubą nieuczciwością, k tórą 
pow iększa jeszcze bardzie j, iden tycz
n y  tygodn ik  P A T 4icznej rozpoczyna
ją cy  isię od  uroczystości w ręczen ia 
w ojsku  100 karabinów  m aszynow ych, 
a dem onstrowany rów n ież w e w szy
stkich k inach  stolicy. W szakże  m y 
p łacim y c iężko  zarobione p ien iądze 
za now e f i lm y —

Z pow ażan iem
M. Szymański.44

Kom entarze są chyba zbyteczne.

BAGIENKO FILMOWE

Ludzie z pasażu
I  in n i kom bina torzy branży
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Ludzie podziemi D Y W I D E N D Y
Ponure bagno czer

Po cyklu „U źródeł nędzy pol
skiej", którego druk zakończyliśmy rewe
lacyjnym artykułem o klerze rzymsko - kato
lickim (patrz nr. 15 W. W.), obecnie WIEM 
WSZYSTKO przystępuje do publikacji serji 
artykułów naświetlających zakulisowe sto
sunki coraz bezczelniej panoszących się w 
Polsce ugrupowań wywrotowych, noszących 
szumne nazwy „partyj" czy „stronnictw".

Wykorzystując stale pogłębiający się kry
zys gospodarczy, a przedewszystkiem moral
ny i ideowy, umiejętnie żerując na rozbieżno
ściach i sprzeciwnościach obozu rządzącego, 
stają te „partje" na platformie bezwzględnej 
walki, umiejętnie rozbijając każdą próbę u- 
trjzymania ładu i porządku.

Destrukcja ł dywersja, oto metody walki z i 
tak skomplikowaną sytuacją wewnętrzną. Jeśli 
weźmiemy jeszcze pod uwagę, że „partje" te 
są, jak to dalej zobaczymy, najczęściej rzecz
nikami obcych agentur, jasnem stanie się, źe 
dają one jaknajfatałniejszy obraz stosunków 
polskich wszędzie tam, gdzie z dnia na dzień 
wzrasta zapotrzebowanie na... źródłowe infor
macje o Polsce.

Komunistyczna Partja Polski, od której 
rozpoczynamy nasz cykl, już oddawna stra
ciła prawo do nazwy „polskiej", a w gruncie 
rzeczy ma również bardzo mało wspólnego z 
tem, co przywykliśmy określać mianem — 
partji i — komunizmu.

Żerując na najgorszych instynktach wy
nędzniałych, a nieświadomych mas, eksploa
towanych przedewszystkiem przez niepol
ski — żydowski czy zagraniczny kapitał — 
nie dają one temu, coraz bardziej przez sie
bie opanowywanemu proletarjatowi żadnego 
programu praktycznego.

Program K. P. P. jest nawskroś negatyw
ny, dywersyjny, destrukcyjny i określa się 
jedynem hasłem konkretnem... „PRECZ!" 
Zresztą „góry partyjne" przy obecnym ich 
„zespole" miernot, neurasteników i półinte
ligentów, nie są w stanie zdobyć się na ża
den pozytywizm. Konstruowanie programu, 
pozostawiają one całkowicie swemu... moral
nemu, finansowemu, taktycznemu i politycz
nemu „oparciu" — Czerwonej Moskwie, tej 
swoistej Mecce dla pozbawionych wszelkiego 
krytycyzmu i obywatelskości, płytkich doktry- 
nerów i sfanatyzowanych ortodoksów.

Ze swej strony, Moskwie zupełnie nie za
leży na tem by na terenie obcym, a zwłaszcza 
na terenie takim, jak Polska, powstawały 
własne, odrębne programy. Byłoby to bo
wiem poważne niebezpieczeństwo dla możli
wości moskiewskiego... imperjalizmu, wpraw
dzie zabarwionego na czerwono, ale tembar- 
dziej właśnie groźnego...

K. P. P. zawsze była ekspozyturą (jedną 
zresztą z najsłabszych intelektualnie i mo
ralnie) Moskwy i wtedy, gdy Moskwa rzucała 
na robotę kominternową w Polsce ogromne 
sumy, jak i teraz, gdy dla „trudności wewnę
trznych" kredyty są mocno ograniczone, acz
kolwiek ciężar łapy kierowniczej spoczywa
jącej na K. P. P. bynajmniej nie uległ re
dukcji...

Całe kierownictwo wywrotową robotą ko
munistyczną w Polsce, znajduje się na tere
nie Moskwy i te „wierchuszki" polskiej Kom- 
parlji, ci różni Leńscy, Bronkowscy, Ryngi 
i inni, nauczeni smutnem doświadczeniem 
ciężko ukaranych za każdy objaw „narodo
wego szowinizmu" Skarbków, Bratkowskich, 
Wandurskich i innych, zapełniających więzie
nia sowieckie, lub rozstrzelanych, a nie chcąc 
podzielić losu izolowanych od polityki —  
Dąbaia ezy nawet „honorowego obywatela" 
Tadżikistanu — Brunona Jasieńskiego, robią 
ze swej strony wszystko, by wykazać swój... 
internacjonalizm, by odbarwić się od wszel
kiej polskości i odseparować od wszystkich 
lokalnych interesów i spraw.

Nastawieni na modne dziś w Z. S. R. R. 
astronomiczne cyfry, łżą na potęgę i „ra
portują" swym panom o... „zdobyczach" i 
„źawojowaniach" na terenie, na którym w 
istocie rzeczy niczego innego poza demagogją, 
dywersją i... wyzyskiem obałamuconych przez 
siebie mas, dokazać nic są w stanie.

Ogłupiania, głodem trawiona nędza polska, 
nie zdaje sobie sprawy, jak coraz bardziej

odsuwa od siebie, bezkrytycznem przyjmowa- 
waniem moskiewskich haseł, możność decy
zji o swych przyszłych losach.

Zaiste, ten stan rzeczy, poniżej konkret
nie i rzeczowo przez nas naświetlony, przy
pomina nieco panegiryk białoruskiego so
wieckiego poety Hołasa, napisany na cześć 
Stalina:

„Dawniej szły owce,
A za nimi szedł smutny pastuch.
Dziś pastuch kroczy dumnie 
Promienną drogą do socjalizmu,
A za nim idą radosne owce".
Czy aby naprawdę radosne?

*
W dmie wypłat, przed bramami fabryk, 

pojawiają się dziwni, tajemniczy ludzie — 
mężczyźni i kobiety. —

W  czapkach nasuniętych na oczy, z pod
niesionymi kołnierzami,, lub w chustkach za
słaniających j alma jszcz elniej twarze...

Podchodzą do wychodzących z fabryki ro
botników, dają niektórym jakiś tajemniczy 
znak — sygnał. Wezwany zbliża się ociąga
jąc... Obcy człowiek mówi coś ciichym szep
tem, wyraźnie czegoś żąda... Robotnik opo
nuje, a raczej — próbuje oponować... Szept 
i gesty nieznajomego staiją się ostre i sta
nowcze... Po chwliti robotnik zwolna wycią
ga wyszarzałą portmonetkę, odwraca się, wyj
muje pieniądze, liczy... Dokładnie, metody
cznie przelicza raz jeszcze mizerną tygod
niówkę — z ciężkim 'westchnieniem wyjmu
je kilka monet i wręcza obcemu człowiekowi. 
Otrzymuje wzamjiian, nagryzmolone na świst
ku papieru pokwitowanie, które, nie czytając 
drze, bo przechowywanie go — grozi aresz
tem na wypadek rewizji.

Rozmowa skończona. Obiie strony roz
chodzą Się jaknajśpieszniej.

To „zbiórka na więźniów politycznych" — 
tak się nazywa w języku Kompairtji.

Oprócz tej „kontrybucji" istnieje szereg 
innych: podatek na prasę partyjną, składki 
na fundusz propagitu, zbiórki na cele specjal
ne i t. d. i t. d.

Łączna suma haraczu dochodzi do 10 zł. 
miesięcznie od osoby.

W  DZIELNICY PÓŁNOCNEJ 
Tam, gdzie najgłośniej rozbrzmiewa — 

„My, polski prolctarjal M... „My, polskie ma
sy robotnicze!" — w północnej dzielnicy 
Warszawy — zbiórka ta wygląda inaczej.— 

Młodzieńcy o kręconych włosach i za
padłych isucho.tniczych piersiach, rudowłose 
dziewczęta z gruźliczymi rumieńcami na wy
nędzniałych policzkach — sami śpieszą do 
oczekujących inkasentów partji.

Nilema tu namów, groźby, rozkazujących 
gestów. —

Dlaczego?
To bardzo proste: robotnik żydowski, wy

zyskiwany przez żydowskiego fabrykanta w 
sposób wprost nieprawdopodobny — żyje w 
warunkach, w którychby nie wytrzymał nie
tylko robotnik polski, ale nawet... kulis chiń
ski.

I tam właśnie, w tej dzielnicy małych fa
bryczek, mikroskopijnych warsztatów, w nie
chlujnych „zakładach przemysłowych" w 
warunkach urągających najelementarnicj- 
szym wymaganiom hygjeny, w zaduchu piw
nic i suteren, w atmosferze najskrajniejszej 
nędzy — rodzą się szeregi bojowników czer
wonej idei, którym sprytni agitatorzy wmó
wili, iż tylko przez nią i w imię jej — przy
szłość ich będzie mniej czarna i ponura niż—■ 
teraźniejszość.

NA CO IDĄ PIENIĄDZE?
Pieniądze, zebrane w ten sposób, i stano

wiące część funduszów dyspozycyjnych Kom- 
partjii, wpływają do kas partyjnych. Wpły
wają, a raczej — powinny wpływać.

Nie [zapominajmy bowiem, że w konspi
racji, w jakiej operuję komuna, wszystko siłą 
rzeczy opiera się na zaufaniu.

Otwiera to pole do niesłychanych nadużyć. 
Lwią część wydatków pochłaniają pensje 

... „ideowców" — „wykwalifikowanych" agi
tatorów, techników kosplratyjnych, sekre
tarzy jaczejek i t. p. Pensje te wahają się 
od 200 — 800, a nawet 1200 złotych mie
sięcznie.

Następną pozycją są rozchody na kwatery 
dla podejrzanych towarzyszy i tuizów partyj-

Piodozas procesu morderców min. Pierac- 
kiego, obszernie omawiano organizację t. zw. 
„chat" czyli zakonspirowanych kryjówek te- 
rorystów u karaimskich. — Otóż komuniści po
siadają również tysiące adresów takich za
konspirowanych miiesizkań, gdzie w raiziie po
trzeby mogą liczyć na kwaterę.

Ceny komornego w takich mieszkaniach 
są niesłychanie wyśrubowane i sięgają od 
120 — 500 zł. za pokój miesięcznie.

Nie trzeba dodawać, że komorne pobiera 
się przez okręgły rok, mimo, że czasem pokój 
nie jest wogóle wykorzystany.

Ponieważ w mazie kwaterunku, „lokato
rowi" zależy ina jaknajśoiślejszej konspiracji 
— wszelkie kontakty ze światem zewnętrz

nym utrzymuje on za pośrednictwem gospo
darzy lokalu, którzy też czynią dlań wszelkie 
potrzebne zakupy.

t tu otwiera się nowe pole do „zarobku": 
ceny utrzymania. Regułą niejako jesit, że 
kwaterującemu liczy się np. za 1 jajko — 
50 gr., za szklankę herbaty — złotówkę, za 
ohiad — 5 zt. i t. d. Również przy zakupach 
na mieście choćby np. gazety, ezy nożyka do 
golenia — „uprzejmy gospodarz" dolicza so
bie odpowiednio fantastyczny procent. Wszy
stkie te rachunki płaci oczywiście partja.

Należy przytem podkreślić, że na wypadek 
rewizji, gospodarz lokalu nic nie ryzykuje, 
gdyż przed udzieleniem kwatery podpisuje 
fikcyjną umowę o najmie pokoju, popartą 
szeregiem niemniej fikcyjnych referencyj 
(również na piśmie) i w razie t. zw. „wsypy" 
z powodzeniem może oburzać s'ę na posądze
nie go o kontakt z komunistami i twierdzić, 
że wynajął lokal w dobrej wierze.

Z tego zyskownego procederu żyje, 
względnie uzupełnia sobie swoje budżety do- 
moiwe, cały szereg ludzi, mapozór nie mają
cych nic z komunizmem wspólnego, prze
ważnie z zawodów wolnych, jak lekarze, ad
wokaci i t. p,

„SPINACZE"
Osiobmą kategorję zarobków stanowii w 

Kompartji t. zw. „spinacze" czyli kontakto
wanie ze sobą ludzi odpowiedzialnych, którzy 
ze względu na bezpieczeństwo nie dostają ad
resów swoich właściwych interesantów i do
piero przez taikiie prywatne „podbliuro komu
nikacyjne" mjoigą się zetknąć z potrzebnymi 
im osobnikami.

Komuniści trudniący się tym procederem 
nazywają się w partji „spinaczami" i pobie
rają wynagrodzenie od „spięcia". — Im waż
niejszą, wyższą w bierarchji partyjnej jedno
stkę mają skontaktować, tem wyższe otrzy
mują hionorarjum. Przeciętne wynagrodze
nie od jednego „spięcia" waha się od 3 — 
6 złotych.

Nie jest to dużo, ale stanowii niezły do
chód poboczny zważywszy, że niektórzy „spi
nacze" załatwiają miesięcznie 30, a nieraz 50 
— kontaktów.

CZERWONE BAGNO
Gdyby robotnicy polscy, płacący tygodnio

wy haracz ,ze swych nędznych tygodniówek— 
bezrobotni, oddający część otrzymywanych 
głodowych zasiłków — biedota żydowska, o- 
dejmtująoa sobie dosłownie od ust mizerne 
grosze — gdyby ci wszyscy otumanieni p-rizez

sprytnych agitatorów Kompartji ludzie — 
wiedzieli, że ich krwawo zapracowany grosz 
idzie na „wspomaganie" świetnie stosunkowo 
usytuowanych gospodarzy kwater, na opłaca
nie dorabiających „spinaniem" towarzyszy i 
na luksusowe gaże dygnitarzy partyjnych — 
wpływy komuny w Polsce zumiejszyłyby się 
prawdopodobnie z błyskawiczną szybkością!

Ale wszystkie powyżej omawiane wypadki, 
to tylko płytkie, pobrzeżne kałuże bezdennego 
bagna czerwonej konspiracji!

Prawdziwa otchłań oszustw, złodziejstw i 
grabieży — to gospodarka funduszami prze
znaczonymi na t. zw. „akcję bojową".

Podczas ostatniej fali aresztowań, mają
cej na celu likwidację gniazd fcomupiisityczr■ 
nyoh — w ręce policji, wpadły, poiza większe- 
mi ikwotamii, piomiężnemi, książki kasowe po
szczególnych central, przyczem po zbadaniu 
ich, wykryto horrendalne braki!

Nie należy zapominać, że niezależnie od 
sum ściąganych ze składek, Komunistyczna 
Partja Polski czyli, t. izw. popularnie K. P. P. 

1— operuje dość poważnymi kwotami przeka- 
,/ywanemi jej przez Komin tem.

Ostatnio zwłaszcza po objęciu sekretarja
ta partji przez Dymitrowa, aktywność po- 
['szczególnych central krajowych znacznie 
.wzrosła. W  związku z tem wzrosła też wy
datnie ilość i wysokość zasiłków czerpanych 
przez nie z kasy Komintemu.

Pieniądze te przeznaczone są na pokrycie 
kosztów związanych iz uintensywnianiem pro
pagandy, organizacją demonstracji, rozru
chów i (zamieszek.

W  praktyce jednak „ideowcy" rozporzą
dzający tymi pieniędzmi urządzają się o wiele 
prościej i „oszczędniej".

Do „pracy" zaprzęga się prawdziwych, 
"szczerych ideowców i entuzjastów, którzy, 
rzecz jasna, narażają się dla idei i... bezpłat
nie. W  ten sposób sumy na ten cel przezna
czone toną w kieszeniach dygnitarzy partyj-

Gdy zachodzi konieczność pewnych wkła
dów gotówkowych, Lub, gdy brak pod ręką
jednotsek szczerze ideowych „góra" po-
ileoa przeprowadzić damę zadanie największej 
biedocie partyjnej, której wydziela się drob
ne, często kilkuzłotowe „a conto", czasem 
subwencjonuje w trakcie „pracy" sumkami 
od 5 — 20 złotych — resztę obiecując wypła
cić po spełnieniu zadania.

Rewolwer dla uczci
Znakom icie  rozw iąza łby kw est

Od jednego z naszych stałych czy
telników otrzymaliśmy poniższy list, 
który ze wizględu ma istotę zagadnie
nia i aktualność tematu drukujemy w 
całości.

„S zanow ny Pan ie R edaktorze: 
K rw aw e zajście z 'bandytą, które 

pociągnęło za sobą dw ie o fia ry , z poś
ród polic jantów , na u licy  Przejazd, 
w ykazało  n iezw yk łą bezdzyniność 
św iadków  (strzelaniny.

Zrozum iałe to jest całkow icie, 
gdyż mikt nie m a ochoty go łem i rę- 
kaimi atakować zbro jnego opryszka, 
by stracić życie, albo w  n ajlep 
szym  razie kuroiwać się na swój koszt, 
a  pozatam  tułać po kom isarjatach i są
dach, oraz podaw ać swe nazw isko do 
wiadomości, publicznej, a adres (dzięki 
dostępnemu dla wszystkich b iurow i 
adresowemu) koleżkom  ujęte!go zbója 
—  dla późn iejsze j zemsty.

Bierność w  pościgu w yn ika poza
tam z tego, iż k rótką  broń palną po
siada zbyt m a ły  procent uczciwych  
ludzi, k tórzy  chętnie dopom ogliby w ła 
dzom  bezpieczeństw a, obezw ładn ia
jąc bandytę zanim  by ten zdążył pos
trzelić  polic jantów .

U inas ustawodawisitwo utrudnia p o 
siadanie broni, a starostwa uzależn ia
ją  w ydanie pozwolenia od opin ji, 
p rzeważn ie zasiągniętej u „p an ów “  
kom petentnych w  opim jowaniu osób 
znanych im  z trybu życia  —  d ozor
ców, uznających wartość m ieszkań
ców  według in kasowanych „szp er“ .

T rzeba trafu iż u licą Prze jazd, 
krytycznego dnia (22 ub. m.) p rzecho
dził pew ien  m ój zna jom y handlow iec, 
którem u z n i e w  y tło mac ż ony ch p rzy
czyn odm ów iono wydania pozwolenia 
na broń, a k tóry iw pełn i 'zrozum ienia 
obow iązku społecznego rew oleru  nie 
posiadał, aczkolw iek  będąc rekor
d ow ym  strzelcem , gdyby nie to, d opo
m ógłby  skutecznie policjantom .

W  niektórych kra jach  gdzie, p ra
w a o posiadaniu (inie noszeniu!) broni 
są h ardzie j życiow e n iż u mais', obyw a
tele posiadający broń w  swych m iesz
kaniach, w ogó le  nie obaw ia ją się ban
d ytów , złodzieji, czy uzbrojonych  
w łam ywaczy.

W  Anglji, B elgji, Francji, Słzwaj- 
carji i St. Zj., każdy ma praw o po
siadać rew olw er, czy też pistolet au
tom atyczny w  domu, z tem  iż go nie 
m oże  nosić p rzy  sobie, poza obrębem  
m ieszkania. ,

W  n iek tórych  państwach skąmdy- 
nawskich posiadać broń  krótką m oże 
każdy obyw atel, sądow o nie karany..

N ieraz o,trzymanie pozw olen ia na 
b roń  za leży od  należenia do parlji, 
będącej aktualną polityczn ie —  p rzy 
rządzie.

O czyw iście  że chodzi tu o ’ u czci
w ych  obywateli, k tórzy  albo n ie m a ją 
ochoty do chodzenia po urzędach, 
albo n ie  chcą coroczn ie uiszczać k ło 
potliw ych  opłat, wynoszących  prze-
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wonej konspiracji

Gdy nadchodzi jednak moment wypłaty 
umówionego honorarjum — i dany osohnik 
przybywa na wyznaczone mu, (zwykle u- 
stronnc), miejsce spotkania — pada od kuli 
lub noża swych własnych partyjnych towa
rzyszy, którym polecono go „zlikwidować14, 
jako... niebezpiecznego zdrajcę proletarjatu11.

Rzeez prosta, że umówione wynagrodzenie 
pozostaje w portfelu odnośnego dygnitarza 
Kompartji.

Gdy tego, ulubionego zresztą, bo radykal
nego, sposobu likwidacji rachunków — nie 
można z jakichkolwiek powodów zastosować 
— wówczas poleca się odnośnemu komuni
ście stawić się tu czy tam z... odpowiednio 
komproinitującemi papierami i... zawiadamia 
się policję o czasie i miejscu spotkania oraz 
szczegółowym wyglądzie „niebezpiecznego 
wichrzyciela". Skutek ten sam, jak wyżej. 
(Ten środek używany jest jednak stosunkowo 
-dość rzadko, gdyż więzienie... nic gwarantuje 
wieczystego milczenia, a panowie towarzysze 
z C. K. (Centralnego Komitetu) — nie lubią 
sobie komplikować życia obawami o —- przy
szłość).

ZGNILIZNA „GÓRY"

Masy wierzą święaie, iż w partji istnieje 
żelazna kontrola, która śmiercią każe, naj
mniejszą zdradę i najdrobniejsze nadużycie. 
Ale te metody dawnych organizacyj kouspi- 
raitorskich, możliwe jedynie w środowiskach 
o wysokiej moralności ideowej — są dziś je
dynie tradycją, którą straszy się naiwne 
„doły".

Nie bez znaczenia jest tu fakt, stwierdzo
ny zresztą przez samych komunistów, że ży
dzi, z których wr przytłaczającej części skła
dają się górne warstwy K. P. P. — nie są 
skłonni do czynu i użycia siły w takich wy
padkach.

Jest to jasne, bo kto kradnię musi patrzeć 
pnzez palce, jak kradną inni, a do takiego 
-stanu rzeczy musi dojść, gdy się traktuje ro
botę ideową jako zwykły... geszeft, a tak wła
śnie traktują ją żydzi.

HITLEROWSKIE ZASADY W  K. P. P.
Takie stosunki, wywołały w swoim czasiie 

rozłam wśród komunistów rumuńskich, pnzy- 
czem powstała tam nowa partja, do której 
nie przyjmowano członków... semickiego po
chodzenia. W ten sposób teorja rasistowska 
hitlerowców, zwalezana namiętnie nietylko 
przez międzynarodowe żydostwo i opanowa
ne przez nią organizacje masońskie i lewico-

ciętnie 1/5 wartości rewolweru . Jak 
w iadom o z kronik  dziennikarskich 
każda strzelanina czy zabójstwo do
konyw ane jest z reguły p rzez awantur
ników , łudzi uprzednjo znanych polic 
ji  i sądom.

Spokojny, uczciwy obywatel n ig 
dy tego n ierób i bo jest lo ja ln y  i 
broni bez pozwolenia nie posiada, a 
co zatem  idzie n ie używa ze w zg lę 
dów  etyczny cli.

Natom iast każdy łobuz posiada 
„sp lu w ę" i nie krępu je się z je j u ży
ciem  żadnem i w zględam i. Posiadane
go zaś rewolweru , p rzed  obawą rew iz 
ji  nie wnosi do m ieszkan ia lecz chowa 
na podwórzu lub w  zakam arkach na 
schodach, p rzy piwnicach, na s try
chach.

Uczc iw y obywatel niech w ejdzie  
do sklepu z b ronią i zechce kupić re
w o lw er, to go -z braku pozw olen ia na 
kupno nie otrzyma.

Ktoś, kto chce nabyć broń do ce
lów , pow iedzm y delikatnie, dyskret
nych, idzie na Kercełak, gdzie za trzy-, 
dizieści złotych  kupuje „braiulin.g", a 
za p iętnaście Niagama, lub w ie lk iego  
Mauzera.

Gdyby, broń m ógł posiadać każdy 
obywatel w  mieszkaniu, jak  jest gd zie 
indziej, to żaden złodzie j nie laz ł by 
w  ,nocy ” na lip ko ", a w  razie  jekie- 
goś izajścia każdy m ógłby un ieszkodli
w ić napastnika, co na letniskach, gdzie 
o policjanta trudno, m ia łoby w ie lk i 
plus dla narażonych na ciągłe kradzie-

wc ale i przez kler katolicki — uznana zo
stała przez partję komunistyczną Rumunji, 
jako dogmat, gwarantujący idcowość człon
ków partji — zaiste, trudno o większy pa
radoks.

Na terenie Polski ściślej zaś, w Warsza
wie na tych samych przesłankach oparła siię 
t. zw. „Opozycja Radykalna K. P. P.“, któria 
w pisanej czerwonym atramentem, odbitej na 
hektograiie, odezwie — domagała się „oczy
szczenia partji z drobnomieszczańskicgo ele
mentu żydowskiego, który nic nie robi, ideo
wo nic nie reprezentuje, a conajwyżej pakuje 
się do więz'eń i pociąga za sobą ludzi, na- 
prawdę wartościowych".

Nowa partja, operującą główiniie na Pra
dze, wśród bezrobotnych Annopola — mie wy
trzymała kontr,ofanzywy, rozwiniętej, przez 
■zaatakowaną w swoim najczulszym punkcie 
Koanpartję. —

W krótkim czasie rozsypała siię. — Część 
jej członków została uwięziona, część wróciła 
do K P. P. — reszta zaś (około 40 osób) wstą
piła w szeregi jednej z legalnych partyj lewi
cowych.

ZABÓJSTWO TOW. MUTZENMACHERA
Wracając do zagadnienia zgnilizny szczy

tów K. P. P. — podkreślić należy, że jedynym 
hamulcem bodaj krępującym nieco geszef- 
ciarsku traktowanie przez nic pracy ideowej 
— jest bałwochwalcza wprost cześć i strach 
wobee dyrektyw' i delegatów’ z Moskwy.

Mimo to jednak stwierdzić należy, że war
stwy górne K. I*. P. wiązane są ze sobą nie
słychanie silnie przez wzajemną świadomość 
o popełnionych nadużyciach.

Poszczególne władze Kompartji łączy dziś 
o wiele silniej od konspiracji ideowej — 
konspiracja zbrodni i łajdactw!

Na tem tle dochodzi do komicznych czę
sto, a często tragicznych wypadków.

Np. w’ grudniu 1933 r. przybył do Polski 
delegat C. K. tow. Mutzenmacher. Misja jego 
bardzo zakonspirowana i bardzo W’ażna, wy
magała najściślejszej dyskrecji. Wobec tego 
■porozumiewał się on z poszczególnymi człon
kami partjii wyłącznie za pośrednictwem 
„.spinaczy “.

Po jednej z takich wycieczek w towarzy
stwie „spinacza" tow. Mutzenmacher nie wró
cił na zajmowaną kwaterę. Nie wrócił rów
nież następnego dnia. Na trzeci dzień do-' 
pi ero przywieziono — jego zwłoki.

„Spinacz" znikł bez śladu.

że, napady i żądania „na w ódkę", 
m ieszkańców.

Posiadanie broni, bez prawa nosze
nia, jak to zaznaczam  po raz wtóry, 
w p łyn ęłoby, poza w zrostem  1 bezpie- 
cizeńsitw i, na ożyw ien ie  w  kra jow ym  
przem yśle ruszinikarskiim, posiadają
cym  trzy doskonałe patenty na broń 
krótką.

Przep isy obow iązu jące u nas, od 
nośnie posiadania i noszenia broni, 
w inny ulec takie j m odyfikacji, by 
etycznie i m ora ln ie  odpow iada jącym  
jednostkom  ułatw ić posiadanie broni.

Osoby przenoszące pieniądze, p ra
cow n icy w iększych  sklepów, czy 
m ieszkańcy tak zwanych dzielnic w i l
lowych, letnisk, względn ie in teligent
n iejs i d ozorcy większych, m ieszka l
nych skupisk ludności, pow inni 
au tom atycznie posiadać broń bez 
wszelkich praktyk biurokratycznych.

Rów nież pow inno dotyczyć  to  dzien 
n ikarzy, sprawozdaw ców  policy jnych  
i sądowych, do których  bohaterow ie 
kron ik  krym inalnych nieraz m ają 
ransię za „op isan ie ", czego naprz.yikład 
dowodem  było  pobic ie  red. M. D. na 
ulicy M arszałkowskiej.

M odyfikacja  naszych przepisów, po
działałaby na am atorów  cudzego m ie 
nia jak  zim ny prysznic, a polic janc i 
imoglihy liczyć  ,na pomoC, rodzim y zaś 
przem ysł uzbrojen iow y (chociaż na 
razie ten malutki, w  dziedzinie broni 
kieszonkow ej) ożyw iłby się znacznie.

Dr. J. Z.“

Udając się na ową wycieczkę, Mutzenma
cher miał przy sobie około 10.00(1 zł. Pienią
dze te znikły. Nie zostało ustalone, czy za
mordował go „spinacz", który nie mógł wie
dzieć ile Mutzenmacher ma przy sobie pie
niędzy, — czy rolę „spinacza" na ten raz 
wziął na siebie ktoś z „góry", ktoś, kto wie
dział dokładnie ile pieniędzy i w jakim celu 
niósł ze sobą zabity — czy też zamordowano 
go, niezależnie od chęci rabunku, z obawy, że 
jako delegat C. K. wiedział zbyt wiele o nie
których działaczach i ich „polityce" finanso
wej funduszami partyjnemi?

Rozpoczęte przez jaczejki śledztwo zostało 
na rozkaz władz partyjnych przerwane, a 
sprawa zatuszowana.

„Spinacza" — wogóle nie szukano!

CZERWONY REWIZOR

W początkach roku ubiegłego — kierow
nicze sfery K. P. P. zostały zaalarmowane 
wieścią, ,że w kraju bawi specjalny delegat 
z Moskwy, który od dłuższego czasu pod pse
udonimem. przebywa w szeregach partji i 
specjalnie bada dysponowanie funduszami K. 
P. P.

Pogłoska okazała się prawdziwą. W  jed
nym z zakonspirowanych lokali partyjnych 
odbyło się widzenie delegata z władzami kra- 
jowemi partji. „Czerwony rewizor" nic taił 
swego oburzenia i zażądał szczegółowych wy
liczeń, które skonsternowani dygnitarze par
tyjni obiecali mu solennie dostarczyć w ciągu 
dwudziestu czterech godzin.

Do badania jednak tych wyliczeń nic do- 
szio, gdyż nikt z owych panów na spotkanie 
się nie zjawił. Zjawiło się natomiast, zaalar
mowana przez nich policja i delegat C. K. 
znalazł się za kratami.

TOW. ROSENBERŻANKA

i ' Nlie zawsze jednak delegatów C. K. spo
tyka tak przykry los. Zależy to w dużej mie
rze od nich samych i od ich... taktu.

Np. we winześmiiu roku zeszłego bawiła w 
'Warszawie „specjalna kurjerka Kominternu" 
— tow. Rosenbcrżanka. Nie żądała ona ani 
wyliczeń kasowych, ani nie udzielała iinsltruk- 
cyj, natomiast z wielkim tupetem, powołując 
się na najwyższycli dostojników Centrali w 
Moskwie — domagała się subwencji od miej
scowych oddziałów na... specjalne cele.

Nim wieść o jej mocno zakonspirowanym 
pobycie i arcyciekawej „działalności" pro
wadzonej w rekórdowem tempie, doszła do 
lńdzi, którzy mieli możność sprawdzenia, że 
sprytna miistyfikatorka przybyła nie z Mosk
wy, ale... z jakiegoś prowincjonalnego Graj
dołka — Rosenbcrżanka zdołała opróżnić 
portfele zatrwożonych dygnitarzy komuny i 
zniknąć.

Podobno w ciągu kilku tygodni zdołała 
„zainkasować" kilkadziesiąt tysięcy złotych!

Na podkreślenie zasługuje pr,żytem fakt, 
że po u j,a winieniu tej afery — w całym sze
regu redakcyj różne osoby wywierały nacisk, 
by sprawy tej wogóle mie podawać, a przy
najmniej ograniczyć ją do najkrótszych, naj
suchszych wzmianek.

JACZEJKA, KTÓREJ NIE BYŁO
Również głośnym echem odbił się w lewi

cowych kołach Stolicy, następujący wypadek: 
pewien sprytny semita, powróciwszy z War
szawy do swego rodzinnego miasteczka, po
czął zasypywać „górę" partji raportami o nie
zwykle szybkim wzroście lokalnej organiza
cji komunistycznej.

Po pewnym czasie szeregi komunistów po
większyły się talk znacznie, że zaszła ko
nieczność, jak pisał ów spryciarz, zaangażo
wania płatnego funkcjonariusza do prowa
dzenia kursu techniki konspiracyjnej.

Oczywiście został nim ów „pionier czer
wonej idei". Pionier często jeździł do stolicy, 
brał partyjną bibułę 1. pensję z partyjnej ka
sy, składając coraz to pomyślniejsze i aporty.

Gdy do miasteczka przyjeżdżał ktoś z 
tuzów partyjnych — kombinator „puszczał w 
ruch" miejscową policję i... delegat z Warsza
wy ze „względu na dobro konspiracji" ogra
niczał się do rozmowy z samym „funkiem" 
czyli funkcjonariuszem według terminiologji 
partyjnej).

Czas biegł — liczba „zorganizowanych, 
świadomych towarzyszy" dosięgła już impo
nującej Liczby 350 osób (według raportów 
sprytnego „pioniera"!, aż jakiś przypadek od
krył władzom K. P. P., że przez dwa lata daty 
się nabierać sprytnemu żydkowi, który ryzy
kując bardzo niewiele (bibułę partyjną topił 
przezornie w stawie pod miasteczkiem) — 
brat przez szereg miesięcy wcale przyzwoitą 
pensję, iza „zrewolucjonizowanie Kutnowskie- 

.go“, w którem, jiaiko żywo, nie byio nigdy ani 
jednego komunisty, poza owym sprytnym 
„pionierem".

TO JEST TROCKISTA
Kontrola partyjna jest o tyle utrudniona, 

że w raiziie oskarżenia jakiegoś wybitniejszego 
komunisty — ten rzuca pod adresem oskar
życiela krótkie zdanie: „To jest trockista!".

wego człowieka!
ję bezpieczeństwa ob yw a te li

I to — wystarcza. — Trockista — to zna
czy zdrajca, wróg partji, najpodlejszy typ 
pod słońcem, który pracuje i działa wyłącznie 
w celu skompromitowania uczciwych, solid
nych i oddanych .sprawie towarzyszy, by 
przez perfidne oskarżenie doprowadzić do 
usunięcia ich z partji, a przez to do jej osła
bienia.

Na kogo rzucą to określenie — ten już jest 
.podejrzany—z tym trzeba być ostrożmm — 
należy go podejrzewać, a w żadnym wypadku 
nie wolno mu wierzyć — jemu, a teinbardziej 
jego oskarżeniom.

LEGALNI DZIAŁACZE I ICH... LEG Al,NE 
GAŻE

Nawet legalnie pracujący w znanej całemu 
światu instytucji komunistycznej pomocy 
więźniom, (właściwie legalnej „ekspozyturze" 
M. O. P. R. — Międzynarodowej Organizacji 
Pomocy Rewolucjonistom) — działacze — bo
haterzy rewolucyjni, byli więźniowie, zasłuże
ni bojowcy — na emeryturze — pobierają za 
swe najzupełniej bezpieczne prace gaże co- 
najmniej ...wygórowane. Taka to już widać 

, psychoza panuje pod czerwonym sztandarem 
sierpa i młota!

Np. sekretarz pewnej znanej działaczki, 
pobiera około 600 zł. miesięcznie za... sorto
wanie recept nadsyłanych przez więźniów 
politycznych, którym potem za pieniądze u- 
zbierane od sympatyków partji kupuje się 
przepisane w owych receptach lekarstwa.

Oczywiście, że pensja owego sekretarza 
pochodzi również z owych uzbieranych ofiar.

MAKABRYCZNA ANEGDOTA

Ale dość!... Wykazaliśmy zdaje siię aż nad
to dowodnie, jak „procentuje" idea i jakie 
dywidendy od niej ciągną sprytni agitatorzy 
żerujący na nędzy i bezrobociu młodzieży. 
Uważamy, że demaskowanie tych potworności 
jest najlepszą przysługą, jaką oddać możemy 
rzeszom obalainuconycii ofiar czerwonej pro
pagandy.

Na zakończenie jednak przytoczyć musi
my fakt, który zakrawa na anegdotę, ale któ
ry jest w stu procentach i w najdrobniejszych 
szczegółach prawdziwy.

D,o Mielca przybyła z jednej ze wsi oko
licznych delegacja chłopów w... poszukiwa
niu komunistów. Opierając się na słowach 
proboszcza, że „komuniści to żydzi" — dele
gacja trafiła do Oddziału Zw. Odzieżowego 
Bundowców—gdzie do 10 wieczorem, przez 
pełne 12 godzin — okupowała lokal oczeku
jąc na „panów komunistów".

Wreszcie inie mogąc się snać doczekać 
chłopi wręczyli sekretarzowi oddziału 10 zł. 
„za fatygę" i prosili, by jeśli „panowie komu
niści" się zjawią — odraizu ich do nich skie-

— Straśna u nas nędza — mówili — o- 
biecywali, noma i narodowce ii ludowce i sa- 
natory, że będzie lepi, a tu ino gozej i gozej, 
słyszeliśma ze panowie komunisty różności 
narodowi mówią i obiecujom, co wszyćko 
zimieniioim na dobre. Talk my i prosimy, coby 
pon sekretoż ich do nos przysłali. Bieda u 
nas, ale iźbe i wikt i grosze jakiesik damy — 
byle ino lepi było! —

To jest wprost makabryczne! Dowodzi to, 
do czego doprowadza nędza i jak podatnym 
materjałem dla propagandy wywrotowej mo
gą stać się zbiedniałe masy wiejskie — (o 
ozem Obszernie pisaliśmy w 14-tyrn nu
merze „WIEM WSZYSTKO") i do jakich ko
ziołków logicznych dochodzi chłop polski z 
natuiry swej i charakteru typowy „kułak" — 
posiadacz!

Przed agitatorami czerwonej- zarazy ot
wiera się nowy olbrzymi teren do żerowania 
— wieś polska. Za żadną cenę nic należy 
ich tam dopuścić.

A najskuteczniejszym argumentem w tej 
walce — to podniesienie dobrobytu mas pra
cujących miast i wsi i położenie tamy ros
nącemu bezrobociu!

Argus.

TANIO
SZYBKO

PRZYIEMNIE

P O D R U Ż U J E S Z

s a m o l o f  em
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M I L I O N Y
Buchalter p rzeczyta ł wszystko 

skrupulatnie. R ozlało  się po nian ja 
kieś dziwne ciepło. Usiadł, ho nogi b y 
ły  już zupełnie w iotk ie.

Uciziuł, że po tw arzy  spływa k ilka 
naście strum ieni czegoś m okrego. To- 
samo ma grzbiecie. P a trzy ł p rzed  sie
bie i... n ic  niie w idzia ł.

—  N o  i cóż pan na to, kochany 
dyrektorze? —  przym iln ie  izasizczabio- 
tał prokurent.

—  Ja... ja... nieimam żadnej r o - . 
dżiny.

—  Jakto niem a pata? A  co z nią 
Stało się? —  porw ał pułkownik.

—  W ym arli, —  odpow iedzia ł po 
prostu.

—  No, ale kitoś do Am eryk i w y je ż 
dżał? — indagow a li go dalej obaj m ęż
czyźni.

—  Niewierni, panowie. Pojęc ia  nie- 
mnm. My. jesteśm y z Serocka, w y je 
chałem  z domu jak iem  m ia ł pięnaś- 
cie lat, to iskąd ja  m ogę w iedzieć, cho
ciaż... zaraz... zaraz... m oże sobie p rzy 
pom nę. Zaraz...

T am ci dw aj w p atrzy li się w  K rą ż
ka jak  w  ob jaw ienie.

-—  No, ino! —  podn iecali jego  zmai- 
ganie um ysłowe.

—  Był, był. S try jeczny brat m ego 
ojca, imiał pew no iz osiemnaście lat 
jak  uciekł do Am eryki, ale Połudn io 
wej...

—  T o  nic. P rzy jecha ł do P ółn oc 
nej. N a zyw a ł isię Szym on?

—  O o, tego to już n ie pamiętam...
—  H u rra !!! —  w rzasnęli obaj m ęż

czyźni, chw yta jąc K rążka na ram iona
—  Jesteś pain jedynym  spadkobier

cą, imiljonerem...
—  Zaraz panow ie, zaraz,. Jakto 

spadkobiercą?— pyta ł n iepewnie, w y 
dobyw ając  siię z nazbyt czułych uś
cisków.

-—  No przecież to jaSme, —  k la ro 
w a ł prokurent, —  Exp:ress W iec zo r 
n y  donosi, że spadkobiercam i m iljo- 
n era została rodzina w  Polsce (a pan 
m ów i, że wszyscy już wym arli, ty lko 
pan jeden jesteś i to syn stryjecznego 
brata... Hurra!

N iesam ow ite w rzask i zc iągnęły  do 
sali jadalnej cały pensjonat. W szyscy 
cisnęli się do, skrom nego buchaltera 
fab ryk i chałw y „H e llad a " Feliksa 
K rążka, aby na własne oczy zobaczyć  
jak  robi. się zeń... m iijouer.

M uzyk usiadł p rzy  roizklekotaoem  
pianin ie i z paisją zaczął tłuc „M arsz 
w ese ln y" Fucika. W  o tw artych  ok 
nach wyrasta ły  g łow y c iekaw ych  z 
sąsiednich pensjonatów. E gzem plarz 
„Exprassu W iec zo rn ego " w ęd row ał z 
rąk do rąk.

Pok o jów k a  podała na tacy w ino 
i k ielichy.

Toast. M uzykow i zsunął się ban
daż z tw arzy, hurtownik  ina kawałku 
papieru od licza ł jak i procent będzie 
musiał z maisy spadkowej zapłlacić 
Krążek. Obie p rzy ja c ió łk i - u rzędn i
czk i nęcąco w yg in a ły  siię w  stronę nie- 
spostrzeganego dotychczas szczęśliw 
ca.

A  Feliks K rążek?
M achinalnie ociera ł pot z rozpa

cz liw ie  m ok rej tw arzy, czuł się jak  
po d ługotrw ałej gorączce, w  g łow ie  
mu szum iało, a kwlaskowe w ino p rze
ciekające przez usta, było  jedynym , 
konkretnym  dow odem , że to wszystko 
n ie jest senna bujda, a na jp raw dz iw 
sza —  prawda...

R O Z D Z IA Ł  III.

Stan, w  k tórym  od  trzech  godzin 
zna jdow ał się Feliks Krążek, da się 
porów nać z... ostatnią sceną trzeciego 
aktu jak ie jko lw iek  w łosk ie j opery.

Scena taka jest zrob iona za zw ycza j 
wed ług następującego wzoru : bohater 
stoi, siedzi, ewentualnie le ży  pośrod
ku chóru śpiewającego kantatę. P o 

tem  wnoszą w ieńce, a potem  chór 
śpiewa jeszcze jedną zw rotkę kan
taty.

Scena taka nazyw a się apoteozą i 
jeśli n ie  jest w  n ie j w ieńczony g łów n y 
bohater, to zastępuje go jakaś cnota 
antyczna, upostaciowana przez biust ,z 
gipsu, w zględn ie  statystkę z biustem. 
Stąd w łaśnie c n o t a !

Apoteoza, k tóre j centralny punkt 
stanowił Feliks K rążek, trwała, jak  
już wspom nieliśm y —  trzy godziny. 
Było  to dość męczące, zw łaszcza, że 
pan Feliks m ia ł wszakże rozkwaszone 
oblicze, a pozatem  wiogóle jego  odpor
ność fizyczn a w  stosunku do otacza
jących  go zjaw isk  była... n iew ielka.

O tóż w  chw ili, gdy zm ęczenie za
częło m u już n ie  na żarty, dokuczać, 
izjaw iło się w ybaw ien ie  w  postaci w ła 
ścicielk i pensjonatu.

—  Pan ie dyrektorze, —  zawołała 
na niego słodziutko zza, wpółiprzymk- 
n iętych  drzw i. —  Pan ie  dyrektorze, —  
p ow tó rzy ła  cokolw iek  głośniej, by 
przeb ić  się przez zw artą barykadę gra- 
tu lacyj.

—  Słucham panią, —  odpow ie
dział Krążek.

—  Na chw ileczkę. —  Gest i uś
m iech  tow arzyszący tym  słowom , na
pełn iły  n iepokojem  wystraszone serce 
buchaltera, gdyż m ógł oznaczać ró w 
n ie  p łom ienną m iłość —  „b ierz  mnie, 
ach b ierz m nie, całą, zaraiz, tu ta j", jak  
w ym ów kę za zniszczenie w erandy 
przez tabun entuzjastów, p rzedstaw ia
jący zb iorow o w ie le  i w ie le  ton  żyw ej 
wagi.

Szczęściem  szło o  coś trzeciego —  
innego.

—  Jest tu kuzyn  m o je j kuzynki, —  
w y jaśn iła  w łaścicie lka „F ry w o lin a ", 
p row adząc K rążka pod łok ieć, jiak ap
tekarz księdza proboszcza w  Boże C ia
ło, do pokoju  zw anego potocznie 
„kan torem ".

—  Jest tu kuzyin m o je j kuzynki, ze 
Lw ow a...

—  D októr Szmendryniuk, —  w y 
krzyknął m łodzian  z baczkam i, a la 
książę Pepi, zryw a jąc  się jednocześnie 
z obitej ceratą kanapy, dzień  dobry, 
pan ie dyrektorze... —  i rzuc iw szy się 
na osłupiałego K rążka, chw ycił jego  
praw icę i rozpoczą ł n ią  potrząsać w  
sposób zdecydowanie staropolski.

—  Serdecznie gratulują, serdecznie 
gratuluję. W ypadek  rzadki, jak  je 
den do stu tysięcy. P rzy  dow ództw ie  
korpusu w  P rzem yślu  służył jeden ka
pral, nazyw a ł się, nazywał się... niech 
pan  dobrodzie j zaczeka chw ileczkę, 
zaraz, zaraz... —  kuzyn kuzynk i w p ił 
kurczow o palce w  dłoń pana F e lik 
sa, —  nazywał się... M oże pan sobie 
p rzypom ina? —  rzucił n ieoczek iw an ie 
zapytanie.

Buchalter fab ryk i „H e llad a " stro
p ił się n iepom iern ie.

—  Jak się nazywał? Ha, trudno 
w iedzieć. M oże W iśn iew ski, —  w trą 
cił pojednaw czo —  znałem  jednego, 
b y ł dentystą...

D októr Szm endryniak spojrzeł na 
K rążka z niesmakiem .

—  Tai panie, co pan opow iada. 
W iśn iew sk i to  fry z je r  w  Sądowej W i 
szni, na rynku m ieszka, koło  M agistra
tu, p rzed  w o jn ą  m ia ł w łasną kam ien i
cę, ale się spaliła.

—  Boże, co za n ieszczęście,— west
chnął pan Feliks.

—  Ta  co pan gada, jak ie n ieszczę
ście, sam podpalił żeby dostać aseku
rację z fa jerkasy, ale zostaw  pan jego. 
Jak siię nazyw a ł ten kapral z P rzem y
śla, niech m i pan pom oże... M. M. M...

—  M iądzyński, M asłowski, M iel- 
żyński, M ikuski, M alicki, M alin ow 
ski...

—  Miętus, —  wrzasnął uradow any 
doktór, w ykręca jąc  rękę rozm ów cy ,—

Miętus, serdecznie dzięku ję panu d y
rektorow i. Bez pana nie p rzyp om 
n iałbym  sobie. A le  niech pan siobie w y 
obrazi —  tego Miętusa siostrzenicy 
wu jek, po babce, um arł w  Am eryce, 
sprawia prosta jak  pańskia. Pap iery  
przyszły  do gm iny. W szystko w  po
rządku. W o ła ją  tego kaprala M iętu
sa, m ów ią  mu: „podp isz pan ", on nie 
głupi m ów i: „inie podp iszę", a oni do 
n iego: „ta  nie bądź pan durny, pod 
pisz pan", on m ów i: „n ie " . A  był tam  
pisarz gm inny, spryciarz, tra fikę  tr zy 
m ał z jednym  żydem . W zią ł go na 
bok  i pow iada: „pan ie Miętus, uw ażaj 
pan tylko, bo tu term iny przejdą , ja  
nic niemóiwlię, aile dobrze panu życzę". 
I tak chłopu głow ę skręcili, że podp i
sał. Ot!

—  I co? — z drżen iem  w  głosie 
spytał pan Feiliks.

—  W iadom o, centa nie dostał.
—  N ie dostał???
—  Ta m ów ię  po polsku, jednego 

złam anego centa. Pow iedzie li, że ta 
ciotka co um arła w  Am eryce...

—  K iedy to  był wujek.
—  Ta  m ów ię, że wujek. A  żona 

wu jka nazyw a się p rzecież ciotka. 
A  w ie  pan dyrektor d laczego to  w szy
stko ?

—  Praw dopodobn ie jakieś n ie fo r
malności... —  za ryzykow a ł nieśm iało 
Krążek.

Kuzyn kuzynk i pok iw a ł głow ą z u- 
znaniieim i uciąwiszy n iespodziewan ie 
tok rozw ijan e j dotychczas myśli, ro z
począ ł n ow ą frazę, zn iżając głos n ie
m al do szeptu.

—  W  sytuacji, w  jak ie j szanowny 
pain zna lazł się obecnie, jedynym  ra 
tunkiem, jeślli nie nadzie ją, jest zna
leźć  sobie człow ieka zaufanego (tak), 
p raw nika (talk), człow ieka rzutk iego i 
p rzedsiębiorczego (tak), nieskaziteln ie 
uczciw ego i rzetelnego (tak, tak), k tó 
ryb y  zaopiekow ał się piańskiemi in te
resami,.

„G dzież ja  go parnie d ro g i? " odpo
w ied zia ły  bezradnie oczy pana Fe lik 
sa, a ram iona, rów n ie bezradnie, jak  
oczy, dodały: „g  d z i e?“

D októr Szmemdryniuk jakby od 
początku czekał ina tę chw ilę. W y 
prostow ał siię, uśm iechnął i ręką, jak 
by u jm ując cios n iesłychanie rzadk ie
go i iSUbtelnego, wskazał na środek ktaj- 
m izetki, gestem —  oto ON. I n ie cze
kając odpow iedzi, kuzyn kuzynki r o z 
począ ł ro zw ijać  swój plan.

Jak się okazało, doktór jurds Fer- 
dynad iSzmendryniuk, nie działał sam. 
Kancelarja (porady prawne, p rzep isy
w an ie  na m aszynie, prośby, specja l
ność: spraw y p ob o row e ), m ieściła się 
we L w ow ie , w  mieszkaniu pana Ru
dolfa  Zylbersztaina, k tó ry  jakkolw iek  
nie posiadał regularnych studjów 
praw niczych , jednak na zasadzie dłu- 
goletnliej p rak tyk i i znajom ości życia, 
działał już oddawna, ku rzekom em u 
zadow olen iu  k lijen tów .

—  Go to za człow iek, —  charakte
ryzow a ł go w ym ow n y wspóln ik , —  
w  iszufeioach ma w ięcej rozumu, jak  
niejeden, w arszaw ista w  głowie... Ja
ką oin m a kilijentelę... W  samym B o 
rysław iu ... najw iększe firm y, nawet 
zagraniczne, jeśli chodzi o sprawy re- 
kursów  podatkow ych , zawsze p rzy 
chodzą do nas.

„Ach , eżaistnyj paw ie ren ny j", p o 
m yślał sobie pain Feliks.

O dkrycie to w cale go nie zan iep o 
koiło . P rzeciw n ie, pojęc ie  pokątnego 
doradcy bliżisze było  jego  osobie, p rzy 
zw ycza jon e j do w iecznego ukryw ania 
się w  n ajc iem niejszych  kątach biur i 
kantorów, od groźnej, jak  przypusz
czał, z ja w y  w ie lk iego  adwokata, n ie
dostępnej, izimnej i n ieludzkie j. Z go 
dziłby się w ięc na zaofia row aną po

m oc chętnie, gdyby nie to, że dok tór

P o wi e ś ć
Szm endryniuk miał... jakby tu p ow ie 
dzieć —  pow ierzchow ność  —  niezbi- 
lansowaną...

Naczelny i jedyn y  buchalter fa b ry 
ki cha łw y  „H e llad a " nie był elegan
tem. Stał zdała od now oczesnej idei 
sztuki k raw ieck ie j, m odelu jącej in dy
w idualn ie każdego człow ieka, stoso
wn ie do recepty dostarczanej przez 
psychoanalityka - specjalistę, m im o to 
błędnem  by łoby  tw ierdzen ie, iż Feliks 
K rążek  nie posiadał w łasnej doktryny 
ubioru. (D. c. n.).

(Dokończenie ze str. 2-ej).
ności zarówno program ow ych, jak  i 
personalnych. Zdołano w yrob ić  sobie 
k redyt w  społeczeństwie, kredyt, k tóry 
przyn iósł zw yc ięstw o wyborcze.

Program  m in im alny Frontu Lu d o
wego
będzie ceną, za którą komuniści poprą 

nowy rząd
form owany, zapewnie przez soc ja li
stów. Społeczeństwo francuskie idące 
zazw ycza j do w yborów  w  „p o jed yn 
kę", w rog ie  sztywnym  form ułom  i 
dogm atom  politycznym , tym  razem  
posłuchało zaleceń partyjnych .

D Z IW N E  SALTO  - M O R TALE
W iększość wybranych  radykałów  

to kartelow cy, a w ięc  ludzie, k tórzy  
wybran i izostałi rów n ież głosam i so
c ja listów  i kom unistów. T y c z y  się to 
o czyw iście  w  mieminiejszej m ierze  do 
socja listów  i kom unistów. Zostali w y 
brani p rzez poczc iw ych  francuskich 
drobnych renitjerów, w łaścicie li w i
niarń i t. p. S łowem  p rzez ludzi, k tó
rym  napewno nie tęskno za p rzew ro 
tem  socjalistycznym . M ają jednak 
dość dotychczasow ego ględzenia.

CO B ĘD ZIE  DALEJ?
Dobrze, ale co będzie dalej, jak i to 

m a sens?
Tak ie  i tym  podobne pytania cisną 

się na usta.
P ozw o lim y  sobie na uwagę, 

że wybory nie są wstępem do rewo
lucji.

O bywatel francuski p ow iedzia ł co m y
śli, splunął i  odszedł. T eraz m ają 
głos parlam entarzyści, jego  mandatar- 
jusize.

W  obecnej konstelacji istnieć m oże 
nawet rząd o charakterze eentro-pra- 
w icow ym  pod  w odzą radykałów , ale 
ty lko teoretycznie. P rak tyczn ie  b o 
w iem  prez. Lebrun zaprosi do siebie 
w  najb liższych  dniach 
leadera socjalistycznej partji Leona 

Bluma
i  zao fia ru je  m u m is ję  form ow an ia  
rządu. P . Blum jest zbyt zdo lnym  p o 
lityk iem , b y  zechciał łączyć  godność 
szefa partji z szefostwem  rządu, wska
że w ięc  P rezyden tow i Repub liki inne
go kandydata ze swego stronnictwa. 
W  ten sposób zachowa nad rządem  
pod w ó jn ą  kontrolę.

Czy to wszystko? —  zapyta zd zi
w ion y  Czyteln ik, iwięc poco taki ha
łas?...

Chw ilow o  tak, ale oznacza to ró w 
nocześnie pow ażne zm iany w  polityce  
w ew nętrznej, gospodarczej no i za
granicznej.

Fron t Lu d ow y  będzie m usiał do
p iero
wykuwać swój program  praktycznego 

rządzenia.
Niespodzianek w  postaci różnych  se- 
cesyj i rozłam ów  na terenie parlam en
tarnym  nie n ależy wykluczyć, to są 
akcesorja francuskiego życia p o lity 
cznego, w ystępują one jednakże do
p iero  po p ierw szych  trudnościach. 
Chw ilow o
lewica francuska jest upojona zwy
cięstwem i pełna najlepszej nadziei.

Plm.



7 u j i e m  UISZYSTKO

Tydzień ubiegły
Prasa europejska przyniosła w ubiegłym 

tygodniu, tym razem zdaje się już niewątpli
wie autentyczne wiadomości o ostatecznej 
klęsce Abisynji w zbrojnej walce z najazdem 
włoskim. Klęska egzotycznego cesarza, któ
ry do ostatniej chwili potrafił zachować mę
ską postawę i do ostatniej chwili łudził się, 
że jednak Europa nie dopuści do „likwidacji“ 
nikomu nie wadzącego państwa, nabiera spe
cjalnej wymowy, w bezlitośnie jaskrawem 
świetle przedstawiając groteskową bezsilność 
Ligi Narodów i potwornie obojętne ustosun
kowanie się do tragicznego konfliktu poszcze
gólnych narodów europejskich.

Doskonale zdajemy sobie sprawę stego, że 
sytuacja Polski w polityce międzynarodowej 
niepozwalała właśnie nam bardziej stanow
czo ingerować, niepozwalała właśnie nam za
jąć wobec ltalji stanowisko niegodne Italji 
Garibaldiego, ale godne Italji Mussoliniego. 
Ale czyżby Polacy zdolni byli jedynie do in- 
terwencyj dyplomatycznych?

Wszakże chyba żaden inny naród na świę
cie niemoże poszczycić się tylu synami swy
mi walczącymi o wolność uciemiężonych na
rodów, co Polska. Można bez cienia przesa
dy zaryzykować twierdzenie, że niebyło na 
kuli ziemskiej jednej rewolucji, jednego po
wstania, jednej wojny z najeźdźcą czy cie
miężcą, w której po stronie napastowanych 
nie walczyliby Polacy... Wszakże właśnie na 
polskich sztandarach wypisane było: „Za na
szą i waszą wolność“. Za „waszą“ wolność, 
słusznie czy nic słusznie, ale po rycersku, 
po polsku ginęli Polacy we wszystkich czę
ściach świata, na wszystkich polach bitew, 
pisząc krwawemi zgłoskami słowo POLSKA, 
jako synonim obrony uciemiężonych, napa
stowanych, biednych.

Gdybyśmy chcieli przytoczyć tu chociażby 
tylko najgłośniejsze nazwiska Polaków wal
czących mężnie za cudzą sprawę, zabra
kłoby nam miejsca. Sceptycy i malkontenci 
nazywali tych Polaków — awanturnikami, 
kondotjerami, Bóg wie kim, ludzie objekty- 
wni — bohaterskiemi „zapalonemi głowami", 
ale nie to jest ważne... Ważny jest fakt, że 
gdzie była słuszna sprawa, Polak nie szczę
dził ani swej szabli, ani swej krwi, bo... miał 
ideały, gnębiony przez najeźdźcę cenił sobie 
wolność najwyżej, najdrożej.

Osiemnaście łat niepodległości zmieniło 
nas do niepoznania. Zwiotczała polska nacja, 
w bezkompromisowej walce o kawałek Chle
ba zapomniała co to znaczy cudza krzywda, 
co znaczy gwałt, komuś zadawany. Przy boku 
cesarza Haile Selassie znaleźli się przedstawi
ciele nieomal wszystkich narodów, stolica 
jego państwa stała s'ę Mekką i Medyną dla 
awanturników i hochstaplerów z całego świa
ta. Wśród przybyłych cudzoziemców nie 
brakowało jednakże i żołnierzy, którzy nie 
bacząc na wynagrodzenie czy inne korzyści, 
przyjechali do Abisynji walczyć z włoskim 
najeźdźcą. Byli Francuzi, Szwajcarzy, Ame
rykanie, Szwedzi, nie było jedynie... Po
laków.

Owszem zaplątało się paru, jakiś żydo- 
win, sprzedający Negusowi... syntetyczną cho
lerę, jakiś niewyraźny dziennikarz, jeszcze 
bardziej niewyraźny lekarz. I to wszystko. A 
przecież tragedja Ab'synji do żywego przy
pomina we wszystkich swych etapach tra- 
gedję... Rzeczypospolitej. I nas kiedyś łu
piono ogniem i mieczem w imię... cywiliza
cji, i nas komturowie krzyżaccy nazywali 
dzikusami...

Historja powtarza się z matematyczną do
kładnością, ale nad kartami historji gwałtu 
nad Abisynją nie zatrzymujmy długo naszych 
dzieci, smutne to karty, a dla nas specjalnie 
mało chwalebne. Sztandary ze słowami „za 
naszą i waszą wolność", to już tylko piękne 
zabytki muzealne, polskich „kondotjerów" 
zastąpili polsey hochstaplcrzy, a sentyment 
dla łupiesko niszczonego narodu wyraził się 
w... ciastkach, przez sprytnego cukiernika 
zwanych „abisynkami".

Marszałek Badoglio wkroczył na czele 
„bohaterskich" kolumn włoskich do Addis- 
Abeby, cesarz Haile Selessie powędrował na 
wygnanie. Być może, że już niedługo pierw
szego i drugiego witać będą w Europie. My
ślimy, że bardzo różne będą te powitania, boć 
przecież Europa w koszmarnej tragedji abi- 
syńskiej przegrała wszystkie swe atuty. Po
został jej jednak szczery i głęboki szacunek 
dla bohaterskiego monarchy, który tak lek
komyślnie na pomoc tejże Europy liczył.

Igns.

Czyżby naprawdę?...
... koledze Gersonowi mało było laiurów 

zdobytych pod dźwięcznym pseudonimem 
Otmar ii oto teraz zaczął nowy etap w swej 
zawrotnej karjerze dziennikarskiej produku
jąc się, jako. . Axel w „Polsce Zbrojnej"?

... sławmy potentat bekonowy, dobry zna
jomy urzędów prokuratorskich, p. Oskar Ru-

bimsohm, mimo wielkiej fortuny, po dziś dzień 
niemiał czasu nauczyć się poprawnie czy
tać i pisać po polsku?

*
... jeden z b. -wiceministrów p. W. jest w 

poważnym kłopocie w związku z wprowadze
niem w życie obostrzeń dewizowych, gdyż do 
chwili obecnej wszystkie swe kapitały, a

F R A S Z K I
O SZANSACH  „ZD O BYC IA  Z A U FA N IA  M AS‘“

A że cuda się dzieją —  może stać się wszystko -—
Pod warunkiem, że zacznie się... gremjalną czystką.

N A  SANACJĘ
Naprawiacze, pułkownicy, konserwa i żydzi —-  
Żrą się, wymyślają, myśląc: „Nikt nie widzi“ !

N A  REJESTRACJĘ „PO LSK IEJ PAR TJI DEM O K R ATYC ZN EJ"  

Ze skrótem swojej nazwy będzie miała biedę —
P. P. D. —  Partja P. D....? Czy —  Panowie P. D.?

DO  „E K O N O M IST Y " Z  G AZETY  PO LSK IEJ

—  Niech Pan mi proszę powie —  ale całkiem szczerze —  

Czy Pan sam siebie —  serjo —  jeszcze serjo bierze? —
O. Set.

Z m i a n a  Rządu
Już w zimie —
Szeptano o tem dosyć głośno w  Simie (
I  w  Ipsie 
Przy flipsie.
A  dzisiaj rano,
W  Ziemiańskiej opowiadano,
Że pił coctail przy znanym stoliku w  Europie —
I że mu sam Ygrek krzyknął: —  „Serwus chłopie!"
...Że onegdaj na fiksie —
Swobodnie sobie siadł przy samym Iksie!
Mało tego! —
W  Milano
W czoraj w  wieczór przysięgano,
Że on, lub ktoś bardzo podobny do niego,
Jechał sobie Daimlercm —
Z  wiee premjęrem.
...W  nocy ktoś zaobserwował,
Jak pod G. I. S. Z.‘em spacerował —
A  tura tego spaceru —
Szła od strony Belwederu!...
...W  południe, na ulicy, przy samutkim Sejmie,
Zet z nim rozmawiał niezwykle uprzejmie...
A nadomiar wszystkiego, na dancingu w  Club‘ie 
Ygrekowi, gdy miał w  czubie,
Trzy dni temu, takie się w yrwały słowa:
—  „O, z niego —  g łow a!" —
...A wczoraj rano,
W  Adrji, gdy z nim rozmawiano,
On sam —  wyrzekł z naciskiem: „Dzisiaj, w  każdym razie —
Będę w  Oazie!"
(Iks zaś na to zmrużył oko,
Ypsylon —  westchnął głęboko)...
Lecz już dzisiaj, gdy z Zetem,
Zeszli się „Pod Bukietem" —
Poszli razem do niego,
By go w ziąć do Steckiego.

Odrzucając domysły, 
Wniosek z tego jest ścisły —  
Że najpóźniej... w  jesieni —  
Rząd napewno się zmieni!

ponoć było ich diużo, lokował w bankach lon
dyńskich! Czyżby zmuszony był poprzestać 
na krajowej P. K. ().?

*
... wbrew plotkom rozsiewanym przez pew

nych ludzi o stworzeniu dziennika rządowe
go, sprawa ta w ostatnich dniach przybra
ła zupełnie Anny obrót? W  związku z tem spo
dziewane są poważne zmiany w jednym z 
koncernów wydawniczych, który za rządowe 
we pieniądze, robił,., antyrządową politykę.

*
... najlepiej uposażonym sekretarzem te- 

tralnym był osławiony Lopek Brodziński, 
świeżo mianowany sekretarz Opery war
szawskiej? P. Brodziński howiem oprócz pen
sji sekretarza, pobiera jeszcze dodatkowe 
wynagrodzenie przypadające mu z tytułu... 
szefa klakierów wspomnianego teatru.

M -
... w jednej z instytucyj społecznych O 

charakterze propagandowym, referentem pra
sowym był ex-funkajofirarjusz niemieckiej 
feld - połizei z okresu okupacji Warszawy 
przez wojska niemieckie? > ,

... ograniczenia dewizowe już zaczęły 
zbierać pierwsze „ofiary"? W  tygodniu ub. 
funkcjanarjusize celni spisali protokół w spra
wie dyrektora jednego z zagranicznych kon
cernów ubezpieczeniowych, który usiłował 

. wywieźć z Polski większą sumę gotówki. Panu 
temu grozi bardzo' przykra i brzemienna w 
następstwa sprawa sądowa.

»Siuchty« antyhitle
rowskich komitetów

Osławiony żydowski, komitet antyhitle
rowski dokonał nielada sztuki! Stał Się tak 
popularny, że wciąż trzeba o nim mówić, 
wciąż pisać!

Okazuje się jednak teraz, że istnieją dwa 
takie komitety, a może naiwet i więcej, któ
re między sobą prowadzą zaciętą walkę, ro
bią sobie wzajemnie na złość i wyrywają so
bie formalnie „ofiary". Piękna, ideowa za-

J,ak w, swoim czasie donosiliśmy, jeden 
z tych komitetów „zrehabilitował" przemy
słowca filmowego p. Grunsieina, który spro
wadził do Polski film z Kiepurą. Wobec tego 
konkurencyjny komitet antyhitlerowski obo
strzył na złość drugiemu bojkot filmów p. 
Griinsteina i posunął swoją bezczelność tak 
daleko, że ogłosił bojkot filmu „Barbara Ra
dziwiłłówna", produkowanego właśnie przez 
tegoż przemysłowca.

Nie mamy zamiaru ani też potrzeby bro
nić tutaj p. Griinstaina, bo przypuszczamy, 
że sam sobie da radę z hołotą, ale nas inte
resuje ta sprawa z punktu widzenia zupełnie 
odmiennego. Pan Arnold Griiinstein jest właś
cicielem firmy „Agefiłm", która zajmowała 
się dotychczas wyłącznie sprowadzaniem do 
nas filmów zagranicznych. W  roku bieżącym 
p. Griinstein postanawia nie wywozić pie
niędzy zagranicę, ale stworzyć film polski. 
Wybiera temalt wybitnie trudny do realizacji 
i wymagający wielkiego nakładu pieniężne
go. A więc około 150 tysięcy złotych pójdzie 
do kieszeni polskich pracowników czy prze
mysłowców (sztab techniczny, aktorzy, atelier, 
robotnicy, etc.).

Jaki jest rezultat tego wszystkiego? Za 
dwa postępki, mniej lub więcej patrjotyczne 
■w stosunku do Państwa Polskiego (sprowa
dzenie filmu z polskim śpiewakiem i produk
cję krajowego filmu o tak pociągającym dla 
każdego Polaka temacie) spotykają go gang
sterskie represje ze strony chuliganerji ży
dowskiej, która grozii mu tysiącem łobuzer
skich wybryków i zatruwa mu życie, nie mó
wiąc już o rujnowaniu materjalnem.

Przykład p. Griinsteina z pewnością nie 
jest -odosobniony ii, właśnie dlatego uważamy, 
że już najwyższy czas, aby nasze władze, któ
re dotychczas tak skutecznie walczyły z ko
munizmem, zajęły się całkowitą likwidacją 
bandy żydowskich szantażystów, żerują
cych na naiwności współwyznawców, (k)
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Dokąd warto, dokąd nie...
Teatr -  Rewja -  Kino

„Symfonja miłości“ (Teatr Wielki). —
Osoby na które patrzy się z przyjemnością: 
Grudzińska, Karczmairewiicz i Nowicka. 
Osoby na które wogóle niie należy patrzeć: 
.reszta zespołu wokalna — baletowego, tu
dzież szef klakierów Łapek Brodziński. Ba
let Pawiowej grubo przestarzały, aczkolwiek 
miepozbawiony akcentów genjalności.

Widz.

„Caliente, miasto miłości11 (Kino „Atlan
tic"). — Dyrekcja kiinia „Ałlamltic" postanowi
ła widocznie wyświetlić t. zw. Zwaschenfilm, 
bo zeszedł dopieroco z ekranu świetny „Ka
pitan Blood", a zapowiadany jest „Upiór 
na sprzedaż" Rene Cl»i.r’a. Tymczasem więc 
idzie „Caliente, miasto miłości", film mniej 
niż przeciętny, banalny, ukazujący nam wiecz
nie powtarzające się w- obrazach „rewjo- 
wych" tricki taneczne i wyświechtane sy
tuacje. Reżyser Lloyd Bacon absolutnie nie 
stanął ma wysokości zadania, skoro nie po
trafili nawet ożywić za,pomocą chwytów re- 
aliizajtorsikich wlokącej się i nudnej akcji. 
Zespół składa się z posągowej ale, nieco już 
podstarzałej Dolores del Rio, z amanta z nie
prawdziwego zdarzenia Pata 0 ‘Briem‘a, z zu
pełnie dobrej Glemdy Earrell i ziawsze dos
konałego Edwarda Everętta Hortona.

W  sumie — program słaby. Nie warto 
oglądać.

„8 panów z Oxfordu11. (Kino „Roma").— 
Przykro nam niezmiernie, że musiimu tak 
bezwzględnie obchodzić się z kinem „Roma", 
ale proponujemy zmiiartę tytułu tego filmu 
na „8 flaków z olejem", który .znacznie od
powiedniejszy jest dla lego arcynudnego, źle 
z,robionego i podłe zagranego kiczu, któ
rego niestety nic nie ratuje.

Temat znowu Odwieczny: bogaty panicz 
pragnie pracować w własnej fabryce inco
gnito i na tem tle wynika szereg nieporozu
mień. Widzieliśmy to już 1879 razy, a poraź 
ostatni rw „Ewie".

Panowie z Oxfordu aż po uszy wpadli w 
banał, tandetę i okropne dłużyziny. Bohaterka 
filmu Lizzy Holzschuh przypomina nam po
pularną piosenkę: ,jona nie mała, ona duża, 
proszę pana, oma krowa 1“ Młody amant Rolf 
Wańka — bezbarwny. Jedynie wywiązuje 
się z zadania Hans Moser, ale on jeden nie 
może dźwignąć na barkach całego kryminału!

„Ekscentryczna Dama11 (Kino „Rialto")..—• 
Wbreiw temu, co możnaby przypuszczać, 
„eksemtryczna dama", to nie bohaterka fil
mu, ale nazwa łodzi. Jako film, przedstawia 
się zajmująco i dość wesoło. „Eksentryczna 
Dama" należy do rzędu tych fars i kome
dyjek, które bawią i śmieszą, ale nie pozo
stawiają po sobie żadnego wrażenia. Czło
wiek śmieję się nawet serdecznie, ale pół go
dziny po wyjściu z kina — nic już nie pa-

Tireść tej komedyjki jest dość nikła i bla
da, ale trzeba przyznać, że reżyser Sam Tay
lor inadiał jej odpowiednie tempo, a niektó

re sceny są .znakomicie podane. Uśmiać się 
można .serdecznie, jeśli siię zważy i zrozumie, 
że treść obrazu rozgrywa się w Ameryce. Z 
tego też prawdopodobnie wynika, że brawu
rowa scena bijatyki Roberta Younga z part
nerką Evelyn Ven.able, która stanowiła z pew
nością dla amerykańskiej publiczności „clou" 
filmu, nas... trochę razi.

Czołowa para amantów jest miła i do
brze gra. Rówiniież Reginald Denny dobry jest 
w roli wroga gumy do żucia, ale wprost ka
pitalny jest aktor, grający rolę starego pi
jaka, ojca paniny młodej.

■ Na „Ekscentryczną Damę" mogą się wy
brać tylko ci, którzy szukają miłej, ale dość 
bezpretensjonalnej rozrywki.

„Pieśń Miłości11 (Kino „Europa"). Film 
amerykański Kiepury jest jaskrawym dowo
dem, jak wytwórnie amerykańskie niszczą i 
„wykańczają" aktorów europejskich, spro
wadzonych dzięki mirażom dolarowym. To 
samo, co ongiś miało miejisce z Janningsem, 
Veidtem, Mozżuchmem czy Lyą de Putti na
stąpiłoby z pewnością i z Kiepurą, gdyby 
nasz słynny tenor nie był takim spryciarzem, 
że już wyjechał z U. S. A.

Scenarjusz „Pieśni Miłości" jest bezna
dziejny w swojej naiwności i banalności, tem
po posiada zwolnione, a przytem roi się od

'jm jo jm g a

Ulica warszawska zna doskonale tego star- 
szawego pana w eharakterystycznem „som
brero11 i sportowych „pumpach11. Nie wszy
scy jednakże wiedzą, że olbrzym ten, to zna
komity astrolog, który bez trudu odgaduje 
przyszłość i z równem talentem potrafi ezy- 
tać w... gwiazdach, jak stawiać śmiało i pew
nie horoskopy dla każdego z maluczkich.

Ulica nie wic, że właśnie ten starszy pan 
jest autorem enuncjacyj drukowanych w naj
rozmaitszych „organach11, a przejrzyście i do
stępnie określających czy... piątek 25 stycz
nia nadaje się do robienia interesów, bądź 
czy... dziecko urodzone 11 sierpnia ma w per
spektywie korzystne szanse życiowe, czy le
piej zamlodu betlejka zgładzić stego świata, 
żeby nie męczył się jako bezrobotny.

Nam, szarym zjadaczom chleba trudno 
ustalić ile „wiedzy11 i „nadziemskości11 kryje 
w sobie „mistrz11, faktem jest, że ze swym ta
lentem lawirowania w gąszczach życia bar

dzo przypomina nam chytrego liska, więe też 
i do klatki lisów wepchniemy go.

Był podobno niegdyś dzielnym żołnierzem. 
Zdobył sobie za odwagę wiele bojowych od
znaczeń. Przyszły jednak czasy spokoju i z 
przedziwną łatwością wyrzuciły go z pozor
nie niewzruszonych posad życia.

Dzisiaj, chociaż nie potrzebuje tego koniecz
nie, dyskontuje swe doskonale nazwisko, swą, 
latami służby wojskowej zdobytą szarżę ja
ko.... akwizytor ogłoszeniowy „firmujący11 
kilku aferzystów, którzy na jego łatwowier
ności i dobroduszności robią znakomite in
teresy.

Być może, że nie zdaje sobie sprawy ze 
swej roli i tem należy tłumaczyć jego kar
kołomne sztuczki, któremi pokrywa brud
ne interesy swych kompanów. Nie jest szkod
liwy, jest raczej smutną postacią, smutnem 
odzwierciadlcniem naszej rzeczywistości i 
przypomina chwilami... barana.

nonsensów ii nieprawdopodobieństw. Kiepu
ra śpiewa od początku do końca prawie bez 
przerwy, a że niestety często śpiew jego prze
chodzi w formalny ryk, trudno jest przetrzy
mać. Daleko, bardzo daleko „Pieśni Mdłości" 
do filmów europejskich Kiepury, w których 
przeplatały się zabawne sytuacje, w których 
nasz tenor, miał dobrych partnerów. Tego 
wszystkiego tutaj niema. Gladys Swarthout, 
dość przeciętna śpiewaczka amerykańska, ma 
głos niefonogenioziny. Inni partnerzy — bez 
znaczenia.

Ogółem wziąwszy — okropne rozczarowa
nie. Naiwet w grze cofnął się Kiepura o kil
ka kroków wstecz. Jest sztywny i nieporad
ny. Wynika to może częściowo z nieopano
wania języka angielskiego.

W całym filmie dwie sceny zasługują na 
wyróżnienie — śpiew w kościele i zakończe
nie w operze. Muzyka E. W. Korngolda 
piękna, ale zby.t Ciężkawa.

Jedinem słowem — kto Kiepury nie lubi, 
nie pokocha go po tym kiczu, a jego licznym 
wielbicielom radzimy zaczekać na jego na
stępny film... europejski.

Nadprogram: rozkoszna, fenomenalna gro
teska z Betty Boop, która bije o głowę same
go pana Kiepurę.

X. 27. —

Łączka kretynów
Jednia z amerykańskich wytwórni filmo

wych, znana ze swoich głupkowatych i czę
sto liieuozciiwych metod reklamowych, ogła
sza teraz w pismach fachowych, a może już 
nawet i innych „wielki, sensacyjny film" p.t. 
„Robin Hood".

Film teta nazywa się w oryginale „Ro
bin Hood z Eldorado" czy óoś podobnego i 
niie ma mc wspólnego z legendarnym boha
terem średniowiecznym, którego tak wspa
niale iinlkamował Douglas Fairbanks w fil
mie „Robin z lasu".

Iłeklamowanie tego przeciętnego obrla- 
zu, jako „Robin, Hood" jest zwykłem oszust
wem. Wytwórnia liczy widocznie na to, że 
naiwni dadzą się nabrać i pomyślą, że ujrzą 
bohaterskie wyczyny Robina z Lasu. W  każ
dym razie Ostrzegamy przed oszukańczym 
i samozwańczym Robinem, powstałym w gło
wie tutejszych matadorów wytwórni z pod' 
znaku lwa... salonowego. Stary pies.

R a j
na Mazowieckiej

Słońce wiosenne, w  tym  roku w y 
ją tkow o palące, w ypędza nas n iełyjko ' 
z m ieszkań, ale również z dusznych 
loka li kaw iarnianych. Szary człow iek, 
zm ęczony całodzienną pracą, stara sie 
znaleźć chociażby chw ilę  odpoczynku 
w  warunkach odpow iada jących  nad
spodziewan ie gorącej w iośnie.

Niestety, W arszaw a  jest jedną z 
n ielicznych  stolic europejskich, n ieo 
m a l całkow icie  pozbaw ionych  n iety l
ko zieleni, ale tak popularnych  w  in
nych miastach E uropy kaw iarn i czy 
restauracyj ogrodow ych.

N ic dziwnego, że w  tych w arun
kach nawet upojna i przez wszystkich 
jednakow o n iec ierp liw ie  w yczek iw ana 
wiosna —  blednie, tracąc stwiój urok i 
w a lory w  z im nych  amurach kam ienic i 
oparach benzynow ych zapachów.

Chyba, że... m aiac czas wolny, C zy
telniku, skierujesz swe k rok i na ul. 
M azow iecką pod  nr. 9, gdzie m ieści się 
na jrozkoszn iejszy letn i „ lo k a l“  W a r 
szawy, popularny już w  stolicy Ogród 
Philipsa.

Jest to n iiewatoliw ie praw dziw a o- 
,aza zgubiona w  szarzy in ie  W arszaw y. 
Bujna .zieleń drzew  i, k rzew ów  łączy 

‘ się o rg ją  bairw efektownie urządzo
nych kw ietn ików . O p iera jąc się na 
najdoskonalszych wzorach  zachodnio
europejskich, O gró d  Philipsa u zy
skał szereg n iezw yk le  zgrabnych i 
świetn ie z całością skom ponowanych 
paw ilonów , które, zw łaszcza w ieczo 
rem, efektow n ie ośw ietlone, bardzie j 
jeszcze podkreśla ją n ieprzeciętne w a
lo ry  tego p raw dziw ego letn iego salonu 
W arszawy.

Dla zw olenn ików  tańca, k ierow n i
ctwo Ogrodu zrob iło m iłą n iespo
dziankę urucham iając oprócz .czynne
go w  roku uh. „r in gu  tanecznego1* •—  
drugi, dodatkowy. N a jp iękn iejsze me- 
lod je  słynnych p rzebo jów  tanecznych, 
czarow ne w alce i slov - fo x y  nadawa
ne p rzy  p om ocy instalacyj Philipsa, 
uzupełn iają rozkoszny nastrój tego na- 
wskroś europejskiego ogrodu. (n).

D A N C I N G -

P A R A D I S
N o w y  Ś w ia t  3

W  p r o g j r a m ie  m a jo w y m  
w y s t ę p u j q  t a n c e r k i  
c u d z o z ie m s k ie  i p o l s k i e

IN E Z  V A N  BREE, M YR R H A  O V A -K O V A , IZ A  B ELL , 
SIO STRY  W H IT E , O R A Z P IE Ś N IA R K I: W I E R A  

G R A N ,  Z U L A  G A W R O Ń S K A  i M A R J O R A
Słynna i powszechnie znana orkiestra Franciszka WITKOWSKIEGO

U W  A G A :  Wprowadzona została w dni powszednie, za wyjątkiem dni przed
świątecznych U L G O W A  K O Ń S U M C J A .  Zamiast zł. 2,50 — tylko 
zł. 1,50, wyłącznie dla gości przybywających między godziną 10-tą a 11-tą 
wieczór, z prawem pozostania przez całą noc.

D y r e k to r o w i
Cafe -  Dancing -  Bar 

A D R I A
P . F r . M O S Z K O W I C Z O W I

u d a ło  się p rz e d łu ż y ć  g o śc inn e  w ys tęp y  
w  A D R J I  ś w i a t o w e g o  z e s p o łu  

E d u a r d o  B I A N C O  d o  dn. 15  m a ja . 

P o na d to  g ra  na d a n c in g u  re w e la c y jn y  
z e s p ó ł  k r ó la  j a z z u  E m i l a  B R U H 'A  

a kap ita lne „ c h i ń s k i e  c i e n i e ”  w  w y k o n a n iu  S A N D O R A
-uzupełniają rewelacyjny p r o g r a m  m a j o w y  A d r j i . =

jtiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH iiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiJ iiiiiiiiim iiim im iiiiiiiiiiiiiiiiH iiiiiiiH

=  PREN UMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu
=  zł. 6 .— kwartalnie, zagranicą zł. 9 ,— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości
jjz mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane
El 1 zł., Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y
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Redaktor i Wydawca Włodzimierz Popławski.
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: K r ó l e w s k a  Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 |
czynne codziennie ż wyjętkiem niedziel i świąt od godz. 10-ej do 13-ej Ej

Konto w P. K. O. Nr. 15.581
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Druk. Nowoświecka, Warszawa, Nowy Świat 57, tel. 2-72-16.


